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świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . 8 złr. 75 cent. 
e miesigua © . l 

Z przesyłką pocztową: 
w państwie anstrjackiem . 5 złr. — ct. 
|i Prus i Rzoszy niemiec. 3 tal. 16 sgr- 
a ^ Nzwæceji i Danji . 6 > 
modranoji © o. 0. 

„ Anglii Belgii i Turc 

„ Włoch i £s. Naddr e 
umer pojedynczy kosz 


z Kwa:tinie 


GAZETA NARÓD 


D 


M 


Rok XIV. 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We LWOWIE. Bióro adminstrzcji Garey Naaiw»* 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą f2. (dawnia: nilea mowa 
liczba 291). W KRAKOWIE: Księgarn'a Adolfa Dygastńnskie- 
go W PARYŻU, na caą Francje i Angli jetuam 
pułkawnik Raczkowski, rne da beaar aris sw. M 
. Haasenstein e! Vogler, ar. 10. Wallfischgacse , A. Onralik 
Wollzeiłe 39., Better et Cm. I, Riemergasse 13 i G.L. Daube 
et Cm, I. axrimilianstrasse 3. y FRANSFURCIN : nad 
Mauem w Hawbwrgu: p. Haxsonstan ci Voger. 


Ogłoszenia przyjang się ws 
eontów od miajsca objętości jescze 
drobnym drukier' . 

Listy roklamacyjn: zisopieczęnek:=" 
gaja frankowanin. 

Manuskrypta drobne sie zwracaja 
bywają niszczone. 


w ro 


ię 100% 


Od admini ”"acji. 


Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenumera- 
ty ma III. kwartał 1875. 

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro- 
dową* pozostaje ta suma, t. j.: - 
z przesyłką pocztową wraz z ,„ Tygodni- 

kiem Niedzielnym :* 


rocznie 20 złr. — ct. 
półrocznie . 10: „s TH 
kwartalnie _ . boy — p 
miesięcznie 4 ke TOs 
W miejscu bez „Tygodnika Niedziel- 
nego* wynosi prenuinerata : 
rocznie A 15 złr. — ot. 
półrocznie . 47 4, 0 s, 
kwartalnie . =, £7D .;; 
miesięcznie TW > 


Prenumerata na „Tygodnik Niedzielny* 
wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie 35 ct., 
w miejscu 20 ct. 


Po ukończeniu szkicu biograficznego Ka- 
rol Ruprecht przez A. G., rozpoczniemy 
zaraz druk powieści staroszlacheckiej p. t.: 


Koniuszycec Brzeski 


przez Kajetana Kraszewskiego. 
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Lwów d. 20. czerwca, 


(Austro-węgierska sprawa cłowa. — Z Dalma- 
cji i Tryestu. — Porażki lewicy francuskiej. — 
Agitacje bawarskie przedwyborcze. — Procesa,) 


Już d. 23. b. m. przybędą ministrowie wę: 
gierscy handlu i skarbu ze swymi sekretarzami 
stanu i liczną świtą urzędników do Wiednia, a 
d. 24. rozpoczną się nrzędowe rokowania mię- 
dzy Przedlitawią a Węgrami w sprawie rew i- 
zji piła |do cłowego. Rezultat tych ro- 
kowań będzie nietylko głównym wstępem do 
rewizji prawno-politycznej ugody anstro-węgier- 
skiej, ale zarazem główną podstawą to do za: 
wierania nowych traktatów i konwencyj han- 
dlowych, to do odnowienia dawnych, jak z An- 
glią, Włochami i t. d. Co się tyczy ugody, pe- 
wnóm "tt że niepomyślny lub niemiły dla któ- 
rejbądź strony obrót rokowań cłowych, odbije 
się także w załatwieniu kwestjl prawnopolity- 
cznej, i gdyby między Austrją a Węgrami mu- 
siano urządzić granicę cłową, jaka była do r. 
1850, byłaby to bardzo ponura wróżba co do 
odnowienia ugody z r. 1867, które już w przy- 
szłym roku mnsi być podjęte i dokonane. Tak 
zresztą, jak Węgry stawiają obecnie sprawę cło- 
wą, wkracza ona bezpośrednio w sprawę ugo- 
dową, tak że rewizję cłową musiałaby konie- 
cznie poprzedzić rewizja ugody, co jednak przez 
wzgląd na zagranicę i na brak czasu w Żaden 
sposób stać się nie może. 

Pesti Naplo donosi: „Dotychczas odbywały 
się tylko wstępne pogadanki między rządami 
austrjackim a węgierskim; merytoryczne roko- 


osnowa komunikatu jest raczej stwierdzeniem 


wania zaczną się d. 24. bm. Zdaniem kół tu- 
tejszych, tok sprawy będzie następujący: Od 
obu stron zejdzie się po 3 lub 4 ministrów na 
konferencję, dla omówienia kwestyj ogólnych, 
zasadniczych. Jeżeli nastąpi porozumienie, to 
zbiorą się obustronne komisje fachowe dla o0- 
pracowania szczegółów, — wrazie przeciwnym 
zebraliby się miuistrowie na wspólną konferen- 
cję pod przewodnictwem cesarza, a komisje ta- 
chowe dopiero później by się zeszły. Narazie 
gromadzą oba rządy starannie materjał i po- 
rządkują daty, zkąd urosną od jednej i od dru: 
giej stromy obszerne elaboraty, jako materjał 
rozpraw. Zapewniają w Peszcie, że na posłu- 
chania, jakie miał u Najj. Pana minister Tisza, 
była także mowa o austro-węgierskim Związku 
cłowym. Stanowisko, jakie w tej sprawie zajął 


rząd przedlitawski, jest jak słychać, wiernie |zgoła nie wie, jaki był wywóz i p 


skreślone w znanym artykule Montagerevue, — 
wobec słusznych żądań Węgier jest to stanowi- 
sko bardzo szorstkie, Wiedeńczycy jednak u- 
trzymają, że nie wszystko się jada tak gorąco 
jak z kuchni wychodzi.“ 

Pester Lloyd podaje wprawdzie komunikat, 
widocznie półurzędowy, a z Wiednia nadesłany, 
wątpiący, aby artykuł w Montagerevue pocho- 
dził ze źródła urzędowego, i dodający, że do- 
niosłość artykułu tego bardzo przeceniają ci, 
co upatrują w nim program rządu przedlitaw- 
skiego. — Wszelako choćby Montager. nie była 
znanym organem ministerjalnym, to jaż sama 


tego, co w wątpliwość podaje; stanowczego 
zaprzeczenia komunikat nie zawiera. Niezawo- 
dnem jest, że obowiązek nakazuje rządowi przed 
litawskiemu w sprawie Związku cłowego postę- 
pywać w myśl artykułu Montagarevue, tj. niedo: 
puścić, aby pośrednie podatki Przedlitawii bądź 
wprost były do wspólnych przychodów austro- 
węgierskich jak cła zaliczone, albo aby zwrot 
opłat od wyrobów, w Austro-Węgrzech niespo* 
żytych i za granicę wywożonych, pokrywany 
był z podatków pośrednich, — a w ogóle, że 
rząd przedlitawski nie powinien dla pięknych 
wąsów madiarskich, spuszczać z oka żywotnych 
interesów Przedlitawii, choćby nawet Węgrzy, 
jak nietylko ich gazety, ale i kandydaci do 
krzeseł poselskich zapewniają, woleli odgrodzić 
się od Przedlitawii kordonem cłowym, niż od- 
stąpić od żądań swoich. I jak wiadomo, obecny 
rząd przedlitawski z chlubą sam siebie mianuje 
rządem silnym. Trudno jednak pomiuąć, co do 
czwartkowego Frmdbl. donoszą z Pesztu: 
„Tak sposób, w jaki p. Depretis przyjął 
+” oby ak ministra, p. Szella, jak i artykuł 
ontagerevuc, uważają tutaj jedynie jako obli- 
czone na dziennikarstwo wiedeńskie. Tutaj ni- 
komu ani przez głowę nie przejdzie, przypisy- 
wać tym wywodom jakąbądź wagę. Już w lu- 
tym donosiłem wam, że wolnohandlowcy ma- 
diarscy niczego nie pragną, jak tylko za przy- 
zwolenie swoje na reformę cłową wytargować 
dla siebie korzyści finansowe, co się też spraw- 
dziło; taksamo na pewne donoszę wam dzisiaj, 
że rząd wiedeński, mimo pozornego oporu, przy- 
znał jaż Węgrom odmienną partycypację w przy- 
chodach cłowych i konsumcyjnych. Wszelkie 
zaprzeczenia nic 5a to nie poradzą. Węgrzy 
będą żądali około 15 mil. złr., a otrzymają 8 do 
9 mil. złr. Co do formy, jeszcze się nie porozu- 
miano; tyla jednak jest pewnem, że rzecz bę- 
dzie jako węgierska kwestja gabinetowa 
bjętą i przyzwoloną,* 


= 


Na każdy sposób faktem jest, że centralizm |skiego zjazdu kupców i przemysłowców, może 


madjarski jest zręcznym strategikiem. Postano- 
wił działać zaczepnie, obmyślał cały plan kam- 
panii, uzbroił się w zupełny arsenał dat staty- 
stycznych, i wszystko do ostatniej chwili za- 
chował w tajemnicy, i niezawodnie wojować 


wojował z kościołem, z Czechami, Słowieńcami, | 


Tyrolczykami, Polakami, wysilał się na popie- 
ranie bismarkowskiej „walki kulturowej*, tak 
że dzisiaj nie wie nawet co, a zwłaszcza jak 
odpowiedzieć na dicium acerbum sw Kocha- 


nego sojusznika zalitawskiego. Okazuje się, że 
rząd przedlitawski posiada centralne biaro sta- 


tystyczne, które doskonale wie, ilu „wierno- 
konstytucyjnych* jest i będzie w Galic 


dzy Austrją a Węgrami co do € 


spirytusu. Dopiero pod d. 16. b. m, nadchodzi 
z Wiednia wiadomość, że ministerjam udało się 
teraz do wszystkich Izb handlowo-przemysło* 
wych, o daty co do tego wywozn i przywozu. 


A tu jnż d. 24. zaczną się urzędowe konteren- 
cje z Węgrami! I zkąd nabędą tych dat Izby 
handlowe — a jeżeli dostaną, to kiedy? 


Wszakże piszemy już 20. czerwca, a zażą- 
dany iurgowany oddawna memorjał wiedeńskiej 
Izby handlowo-przemysłowej względem rewizji 
austro-węgierskiego Związka cłowego, jest do- 
piero przez referenta wypracowany, i jeszcze 
nie był na posiedzeniu Izby! A ta Izba to 
przecie czoło handlu i przemysłu przedlitaw- 
skiego. Wypracowała ona jaż wprawdzie me- 
morjał w tej sprawie, ale pod względem pra- 
wno-politycznym, — rząd odparł, że Rady w 
tym względzie nie potrzebuje. Treść nowego 
referatu jest następująca: Interesa ekonomiczne 
obu połów państwa, są jednakowe i solidarne; 
Anstrji zależy bardzo na wzmożeniu się siły 
spożywczej Węgier, Węgry zaś muszą pragnąć 
wzmocnienia przemysłu i dobrobytu Austrji. Co 
do szczegółów, potrzebne jest przedewszystkiem 
energiczniejsze wykonywauie ustaw cłowych i 
stłumienie przemytnictwa; granica jest licho 
strzeżona,, a manipulacja na komorach węgier- 
skich co do przywozu zagranicznego jest po- 
bieżna. Zamiast piepalscoch we cłowych, których 
ustanowienia wymagała dotychczasowa ustawa 
o Związku cłowym, co jednak wykonanem nie 
zostało, lepiej urządzić wspólną komisję kon- 
troli dla spraw cłowych. Wolne porty (wszyst- 
kie dalmackie i Tryest są portami wolnemi) i 
Brodzki wolny okręg cłowy znieść należy. Po- 
żądanem jest oraz zniesienie różniących się prze- 
pisów co do żeglugi na rzekach, ruchu kolejo- 
wego itd. Ważnem dla obu połów państwa jest 
uregulowanie Dunaja od Preszburga do Gónyó. 
Niezbędną jest jedność pod względem pienięż- 
nym, monetarnym i banknotowym. Zawarte w 
ustawie o Związku cłowym postanowienie wzglę- 
dem „zaprowadzenia waluty złotej, należy znieść, 
Węgierskie urzęda cechownicze, tudzież węgier- 
scy złotnicy i jubilery powiani trzymać się do 
tyczących przepisów ustawy. Potrzebną jest re- 
wizja taryf pocztowych, tudzież konwencja 
względem opieki dla własności umysłowej. Za- 
powiedziane w art. 21. ustawy o Związku cło- 
wym wspólne konferencje handlowe należy w 
życie wprowadzić. Potrzebnem jest poprawienie 
sądownictwa węgierskiego. 

, Poruszona z austrjackiej strony półurzędo- 
wej myśl zwołania wspólnego, austro-węgier- 


KAROL RUPRECHT. 


Szkie biograficzny 


przez 


A. G. 


(Ciąg dalszy.) *) 


Wiele praw i uchwał a zwłaszcza też cały 
pt bak opodatkowania i poboru skarbowego, u- 
chwslił Rząd Narodowy wedłag projektów Ru- 
Prechta. Wszystkie té zaś uchwały nosiły na 
sobie piętno wytrawnego administratora i finan 
sisty j pozyskały ogólne uznanie w kraju i za 
granicą. Czas, w którym Ruprecht należał do 
składy Rządu Narodowego, był najświetniejszą 
epoką powstania. Powstanie z każdym dniem 
nabierało siły i znaczenia. Była chwila, iż na 
terrytorjum objętem wojną, stało jednocześnie 
35,000 powstańców pod bronią — chwila ta 
atoli nie długo trwała. > j 
Wzrost powstania przerwały nie zwycięź: 
twa moskiewskie, ale wewnętrzne zaburzenia, 
tóre targały umiejętnie, ale bardzo sztucznie 
splecioną organizację tajemnego polskiego pań- 
stwa, polegającą na zaufania. Raz ta tkanka 
potargana, raz zaufanie zachwiane, zreparówać 
1 odzyskać się niedało. Widzieliśmy, że pierw- 
Szy zamach przeciw Rządowi Narodowemu, któ- 
ry się wyraził w dyktaturze, o mało powstaniu 
Ofca nie położył. Drugi zamach miał zgubniej- 
sze od pierwszego skutki, Uknuty przez Igna- 
cego Chmielińskiego i jego kolegów demagogów 
Spisek, miał na celu wywrócenie Rządu Naro- 
dowego, pochwycenie władzy w swoje ręce i 
zastosowanie na ziemi polskiej, w stosunkach 
zupełnie odmiennych, praktyk konwencjonistów 
francuzkich, które Francję niegdyś krwią bra- 
M oblały. Spiskowi zamierzali w chwili po- 
siedzenia wpaść na salę i wymordować człon- 
ków Rządu Narodowego. Powstrzymani w tym 
zapędzie przez pewnego patrjotę, E. M., wiel- 
iej roztropności i zacności męża, projekt 
swój o tyle zmienili, iż bez zamiara mordów, 
napadli na Rząd Narodowy z rewolwerami w 
rękach, w chwili, gdy jeden z członków Rządu 
znajdował się w objeździe na prowincji a Ru- 
precht był nieobecnym na posiedzeniu. Pozo- 
stali trzej członkowie Rząda ulegli napastni- 
om 1 przyrzekli usunąć się. 


_ *) Zobacz nr. 126, 128, 129, 132, 133, 135, 
136 i 137, 


Za powrotem przybyłego z prowincji człon- 


ka, sprawa została tak pokierowaną, iż ustą- wiązki członka Rządu w 


Z tąż samą poriro 
arszawie, wykony- 


pienie dawnego składu Rządu, uczyniono zależ- |wał obowiązek podwładnego mu urzędnika w 
nem od poznania zacności i rozumu ludzi no- | Paryża. Niestradzony, bez odpoczynku pracował, 


wego składu, do czego najlepszą sposobność 
nastręczyć miało wspólue przez pewien czas 
załatwianie spraw. Okazało się, że nowi człon- 
kowie dalecy także byli od krwawych zasad 
spiskowców, że byli to ludzie roznma i doświad- 
czenia, prawością charakteru dający zupełną 
rękojmię dobrego kierunku. Dawni więc człon- 
kowie Kządu, wyjąwszy jednego, ustąpili bez 
pieczni © przyszłość zasad i dążności a z nimi 
ustąpił i Ruprecht. 

Zamach, który tu krótko opisaliśmy, wy- 
wołał kb ae i zamięszanie, trwające mie- 
siąc cały. Zebrania nieustanne i zgromadzenia 
ladowe po kawiarniach, piwuicach i ogrodach 
miały miejsce. Roztrząsano na nich publicznie 
przymio*y i wady członków Rząda, i krytyko- 
wano ich działania, jednem słowem, gotowało 
się jak w garnka. Sprawy powstania przez te za: 
mieszki uległy stagnacji i pochyłeniu się, które 
późniejszy Rząd starał się naprawić, lecz na- 
próżno; wstrząśniorego bowiem zaufania i pier- 
wotnej wiary oraz zapału, przywrócić już nie 
można było. Co w tej wewnętrznej rewolucji 
było dziwnego, to, że pomimo klubów, zgroma- 
dzeń, wielkiej burzy i hałasu, rząd moskiewski 
nic się nie dowiedział, i nic z tego wszystkie- 
go na zewnątrz nie wytrarspirowało i nie prze- 
niosło się na stronnice gazet. To milczenie wobec 
wroga wszystkich waśniących się stronnictw i 
to ustanowienie pewnej linji, po za którą nic 
nie przechodziło, co mogłoby sprawę skompro- 
mitować, jest może najwymowniejszym dowodem 
wzrostu cnoty publicznej w naszym narodzie, 

Ruprechta dalszy pobyt w Warszawie po 
ustąpienia z Rządu Narodowego był bardzo nie- 
bezpieczny. Imię jego było na ustach wszyst- 
kich. Jakkolwiek zaś nie przypuszczaliśmy zdra- 
dy, przypuścić rozsądnie musieliśmy, iż ten roz- 
głos imienia jego, może spowodować aresztowa- 
nie. Piszący te słowa naglił go więc do wyja- 
zdu. Karol opierał się długo, był bowiem prze- 
ciwny emigrowaniu. Gdy jednak odebrał wiado- 
mość od policji narodowej, iż Moskale zamie- 
rzają go zaaresztować, opuścił Warszawę. 

Na drugi dzień po wyjeździe, policjanci i 
żandarmi moskiewscy wpadli do jego mieszka- 
nia na Danielowiczowskiej ulicy, zrewidowali i 
przetrzęśli wszystko, lecz nic nie znaleźli i po- 
wrócili bez połowu do ratusza. Służący Karola, 
którego badali, oświadczył, iż pan jego wyje- 
chał za granicę. Jakoż rzeczywiście Ruprecht 
przez Wrocław udał się do Paryża (czerwiec 
1863), gdzie nowy Rząd Narodowy poraczył mu 
obowiązek komisarza pełaomocuego. 


A Ul S "SETCE" CZW 


pomagając kancelarji ajenta dyplomatycznego, 
i uczestuicząc w obradach komitetu paryzkiego, 
jednocześnie pracował nad pomnożeniem fundu- 
szów dla kassy powstania, i nad zaprowadze- 
niem kontroli zakupów oraz dostawy broni. 

Trzymając się zdania la probité est la meil: 
leure diplomatie, okazał się również dobrym dy- 
ploma jak był finansistą. Wpływem swoim 
nie mało dopomagał do utrzymania dobrych za- 
miarów dla powstania rządu francazkiego, któ: 
ry gotów był w rzeczy samej czynniej wmięszać 
się do spraw Polski, gdyby ma polityka angiel- 
ska Palmerstona nie była stanęła na prze- 
szkodzie. 

Z Paryża wyjeżdżał Ruprecht w sprawach 
mu pornczonych do Belgii i do Londynu, do- 
kąd go powoływała potrzeba powstrzymania 
Mazziniego, od wcale niepożądane, interwencji 
w sprawy polskie. Mazzini był republikaninem 
i PA wolności w świecie, lecz przedewszy- 
stkiem był Włochem. Kochał on ludzkość, Sym- 
patyzował z narodami dobijającemi 
dległości, 
był zawsze poświęcić dla Włochów. Ten jego 
egoizm włoski, okazał się najwybitniej pod ko- 
niec 1863 i 1864 r. w stosunku do sprawy 
polskiej. Nadzieja zwycięztwa już zniknęła, — 
powstanie jednak utrzymywało się dzięki pier- 
wotnej sile pędu i wytrwałości, która po raz 
pierwszy w dziejach Polski z taką upartą a 
nie dającą się przezwyciężyć mocą wystąpiła. 
Mazzini korzystając z ówczesnego smutnego 
stanu rzeczy, utrzymywał zwątpienie Polaków 
w możność zwycięztwa nad Moskalami a je- 
dnocześnie przedstawiał konieczność oraz poży- 
tek przeniesienia sił powstania do Galicji i o- 
brócenia tych sił przeciwko Austrji, na zgubę 
której mieli także powstać Włosi w Wene- 
ckiem i w południowym Tyrolu a stronniccy 
Koszuta w Węgrzech. 

Wtrącenie się to sławnego agitatora w 
sprawy polskie, zupełnie było nie na rękę Rzą- 
dowi Narodowemu, który względem  Austrji 
trzymał się tej samej polityki co Kościuszko w 
1794, co Rząd Narodowy w 1831 r., tj, oszczę- 
dzał ją i traktował przyjaźnie, w nadziei po- 
kojowego załatwienia kwestji, jakie dalsze roz- 
winięcie sprawy polskiej nasnnęłoby w stosun- 
ku do Austrji. Austrja także postępowała we- 
dług tradycyjnej swej polityki względem pow- 
stań polskich, zwróconych przeciwko Moskwie— 
to jest patrzała przez Szpary na to, co się ro- 
biło na jej terytorjam dla pomocy powstania, 
przechodząc stopniowo, W miarę ubywanią sił 


dzienniki 
będzie z całą bezwzględnością i zaufaniem w|aby. 2 ca 
siebio — podczas gdy centralizm przedlitawski | wyrobił się ze zjazdu prywatnego, formalny 
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wmięszanie się więc Mazziniego było mu nie 
na rękę, mogło bowiem od razu z Austrji u- 


przyjść do skutku, jeżeli prawdą jest, co donosi 
Tagblatt, że rząd węgierski nie jest jej przeci- 
wnym. bhe jednak, wszystkie, a najbar- 
dziej będące w styczności z rządem węgierskim 
peszteńskie są tej myśli przeciwne, 

obok delegacyj wspólnych nie 


wspólny parlament handlowo-przemysłowy. 

Na podstawie opinij, nadeszłych na Żąda- 
nie zh, 
słowych, 


od wszystkich Izb handlowo przemy- 


ch, co do zmiany traktatów haudlowo-cło- 


wych z zagranicą, odbywają się obecnie w mi- 
nisterstwie handlu pod osobistem przewodnic- 
twem p. Chlumetzkiego codziennie narady z 


przemysłowcami. Z reprezentantami przemysłu 


bawełuianego są już narady ukończone, — ze- 
-|brani zgodzili sigigo do wysokości i rodzajów 
i|cła od wyrobów bawełuianych. Trudniejsza jest 


zgoda w tej mierze między reprezentantami 
przędzalń i tkackich zakładów przemysłu weł- 
nianego, a jeszcze trudniejsza będzie sprawa 
z przemysłem żelaznym i szklannym. Na tych 


naradach. 
słachuj 


przyzwalał, czy odrzucał.“ 

Telegramy Pressy z Dalmacji, jakoby 
narodowcy w porcie Sninie zelżyli banderę wło- 
ską, a życie i mienie mieszkańców było w nie- 
bezpieczeństwie, okazały się według sprawo- 


zmyślonemi. Nie zaszedł ani najmuiejszy wypa- 
dek, któryby doniesienia te mógł usprawiedliwić. 
Dnia 17.. b. m. toczyła się przed sądem 
przysięgłych w Tryeście tajemna rozprawa 
o zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego, 
którą zarzucono niejakiemu Łucjanowi Revere, 
z powodu że publicznie wołał po włosku: Niech 
żyją Włochy! Niech żyje Tryest do Włoch 
wcielony ! Śmierć Niemcom |! Uznany został je- 
dnogłośnie niewinnym. 


O zmianach personalnych w otoczeniu Mac- 


gabinetu wersalskiego, 
projektem Dufaure'a do prawa prasowego, za- 
szła interwencja samego marszałka. & 


liwe i Mac-Mahoa dał do zrozumienia Dufauro 


bardziej iż bliżej rozpatrzywszy się w tym ela- 


któw onego. Tak więc z tej strony uchylono 
obawy co do przesilenia. ministerjalnego. 
zaś potwierdzi się wiadomość wczorajsza o od- 
roczeniu terminu rozwiązania zgromadzenia na- 
rodowego aż do r. 1876, to byt gabineta jest 
ustalony, a przynajmniej pocisków nań trudno 
wyglądać od strony prawicy: odroczenie to zů- 
pełnie ją zadawalnia i stać się mogło tylko 
po jej myśli; bliższe urzeczywistnienie onej za- 
wdzięczać zapewne należy zabiegom ks. Bro- 
gliego, który dał się był słyszeć w pewnem 
kółku deputowanych, że dla pomyślnego uwień- 
czenia jego polityki potrzeba tylko pół roku 
życia teraźniejszej Izby. Bądź co bądź lewica 
poniosła nie małą porażkę w tym tygodniu na 
ilku punktach, nie licząc nawet tej ostatniej, 


z jaką pełnił obo- |walczących, z łagodnego i pobłażliwego stano 


wiska do coraz groźniejszego i nieprzyjaźniej- 
szego. Rząd Narodowy pragnął Austrję do koń- 
ca utrzymać na stanowisku półprzychylnem ; 


czynić niebezpieczną nieprzyjaciółkę. 

Gdy wysłańcy Mazziniego nie mogli nic 
wskórać u Rządu Narodowego, wziął się on do 
działania i na swoją własną rękę agitował za 
pośrednictwem stowarzyszenia londyńskiego 
zwanego „Ogniskiem,* którego duszą był Le- 
on Zienkowicz, i Borysławskiego, który wziął 
się do formowania legionu na Mołdawie, celem 
wtargnięcia do Galicji, wtedy to Ruprecht po- 
jechał do Londynu i miał z Mazzinim cha- 
rakterystyczną rozmowę. Wykazał on w 
niej, iż projekta Mazziniego mogą tylko o- 
statecznie zgubić Polskę, powstanie bowiem 
przeciw Austrji, które łatwo zostanie stła- 
mionem, zamknąć może dla jej narodowości jedy- 
nie bezpieczny a ostatni przytułek. „Jeżeli 
zginiecie, odrzekł zimno Mazzini, zginiecie z po- 
żytkiem dla innych narodów, mianowicie dla 
Włochów, którzy przy waszej pomocy odbiorą 


się niepo-| Wenecję, Tyrol i Dalmację. Jesteście zaś w po- 
ale narody te i ludzkość całą gotów |łożeniu, w którem nic nie macie do stracenia, 


bo i tak już jesteście w przepaści.* Egoizm ten 
narodowy Mazziniego, który poświęcał i zamy- 
kał przed nią furtkę ocalenia, rozgniewał Ra- 
prechta. Bez uniesienia ale z naciskiem szla- 
chetnego oburzenia dał mu poznać, iż podobna 
rada mie jest godną człowieka , „któr; Bogu 
słażyć postanowił wolnością *)* i oświadczył 
mu stanowczo. iż „Rząd Narodowy niedopości 
rozwinięcia zgubnych i szalonych jego planów 
w Galicji.“ 

Stronnictwo Mazziniego było zbyt nieliczne 
w Polsce, ażehy mogło cośkolwiek na swoją 
własną rękę rozpocząć, powaga zaś Rządu Na- 
rodowego zbyt była jeszcze pod tę porę wiel- 
ką, ażeby nawet liczniejsze od mazzinistow- 
skiego koło ludzi, mogło coś skutecznego wbrew 
jego woli przeprowadzić, Nie było więc uzasa- 
dnionej obawy, ażeby to nierozsądne w intere- 
sie Włochów przedsięwzięcie mogło się w Ga- 
licji udać. Pomimo atoli pewności, iż pokój w 
tej prowincji zamąconym nie zostanie, — ci z 
zamożniejszych obywateli, czyli tak zwanych 
magnatów, którzy dotąd zwalczali wpływy 
Rządu Narodowego, nagle w tym czasie popie- 
rać zaczęli Rząd Narodowy i pisać broszury 
o potrzebie skupienia się w około niego, 1 od- 
dania się mu w bezwarunkowe posłuszeństwo; 
dopiero to w obec agitacji mazzinistowskiej za- 
częli go ogłaszać jako jedyną rękojmię porząd- 


*) Deg servire libertas. Słowa św. Augustyna, 


inister Chlumetzky tylko się przy- 
wiadczył on: „Upraszam panów nie 
wnioskować z mego milczenia, jakobym czy to 


zdań sądu, żandarmerji i starostwa zupełnie 


Mahona nic nie słychać. Natomiast w przed- 
miocie sporu między obu frakcjami 
wywołanego 


Stało się 
to na radzie ministerjalnej odbytej pod jego 
przewodnictwem. Posiedzenie było bardzo burz- 


wi, iż pragnąłby, aby tenże cofnał swój projekt. 
Zdaje się, iż zadość uczyni temu życzeniu, tem- 


boracie, sam nie był zadowolony z kilka pun- 


Jeśli 


to jest sprawy rozwiązania Izby; poprzednie 
wystarczą, aby zmienić jej stanowisko do gabi- 
netu i innych stronnictw. 

Z pomiędzy porażek jedna decyduje o jej 
udziale na przyszłość w pracach prawodaw- 
czych Izby. Przy wyborach do biór Izby, pra- 
wica przeparła dziesięciu, a lewica tylko pię- 
ciu prezydentów ; toż samo do Wydziału inicja- 
tywy parlamentarnej, z prawicy przesz:o 18 
członków, a z lewicy tylko 12. Drugą porażką 
jest znana yaleta Izby w przedmiocie usta- 
wy o wolności wyższego nauczania, poprawka 
Prax-Parisa o utrzymaniu mięszanej komisji, 
złożonej w jednej połowie z profesorów pań- 
stwowego uniwersytetu, a w drugiej z pry- 
watnego (minister będzie powoływał tych osta- 
stnich tak samo jak pierwszych) i prawomo- 
cnej do udzielania stopni naukowych — prze- 
szła 385 głosami przeciw 312. 

Agitacja przy wyborach do sej- 
mu bawarskiego staje się coraz żywszą. 
Oba stronnictwa tak prusko-liberalne, jako też 
antonomiczno-katolickie prześcigają się w usi- 
łowamiach przeparcia swoich kandydatów. Spra- 
wa w rzeczy samej jest ważną. a ze względu 
na to lub owo stanowisko Bawarji w walce ko- 
ścioła z państwem, nabiera szerszego znacze- 
nia politycznego. Biskupi chcą także wziąć u: 
dział w agitacji przez wydanie listów paster- 
skich, w których mają polecać wyborcom inte- 
resa kościoła. Prusofilskie dzienniki gorszą się 
tem i sądząc z odmówienia placet na procesje 
jubileuszowe, mają nadzieję, że rząd i na te 
listy pasterskie położy swoje veto. Co zresztą 
bardzo jest możliwe, gdyż istotuie teraźniejsze 
ministerstwo posuwa interwencję swoją w agi- 
tacji wyborczej do najdalszych krańców, a za- 
wsze z oburzającą niesprawiedliwością dla 
stronnictwa katolickiego. Tak np. jednocześnie 
z rozpisaniem wyborów, rozgraniczyło koła wy- 
borcze; niektóre okręgi znane z usposobień ka- 
tolickich zupełnie zniosło, a inne porozdzielało 
i poprzedzielało częściowo do okręgów mniej 
zdecydowanych. Postępowanie takie oburza na- 
wet samych liberałów, bo upatrują w tem pro- 
cedens, mogący stać się dla nich zabójczym, 
w razie niepomyślnego na ich rzecz rezultatu 
wyborów. 

Śledztwo w Sprawie księcia biskupa 
wrocławskiego jest już na ukeńczeniu, 
wszystkie bowiem akta śledcze wysłano już do 
trybunażu. Z aktów tych okazuje się, iż niema 
nic tam takiego, na podstawie czego możnaby 
złożyć bisknpa z urzędu. 

Dzienniki zapowiadają nowy proces 
przeciw biskupowi monasterskiemu. 


Kksploatacja. Galicji 


Ile to kroć i centraliści w Radzie pań- 
stwa, a ministrowie i dziennikarze wiedeń» 
scy rzucali Galicji zarzut w oczy, iż nie 
dostarcza państwu tyle dochodu bezpośre- 
dnich i pośrednich podatków, ileby na nią 
podług ludności i obszaru przypadało, skarb 
państwa więc, czyli zachodnie prowincje au- 
stryjackie muszą większemi dochodami swe- 
mi, pokrywać ten niedobór! Nieraz już na 
te zarzuty odpieraliśmy, że cyfra podatków 
nie jest jeszcze rozstrzygającą, bo jeżeli w 


ku i utrzymania społeczeństwa, co już cały na 
ród czuł przed rokiem, Wiadomość o agitacji 
stronuików włoskiego patrjoty, doszła także do 
rządu anstrjackiego, i ona to spowodowała go 
do ogłoszenia stanu oblężenia w Galicji. Odda- 
nie tej prowincji pod rygor wojenny, usprawie- 
dliwiło obawy Rządu Narodowego, zrobiło bo- 
wiem niepodobpem dalsze użytkowanie z po- 
mocy Galicji i stało się jedną z przyczyn na- 
głego pochylenia się powstania do znpełnego 
upadku. 

Ruprecht oprócz wymienionych czynności, 
zajmował się w Paryżu zorganizowaniem Izby 
Obrachunkowej, która w imieniu Rządu Naro- 
dowego odbierała i sprawdzała rachunki od 
ajentów broni, wyższych dowódzców i tych 
wyższych urzędników powstania, którzy mieli 
do czynienia z pieniądzmi. 

Izba Obrachunkowa nie mogła być zorga- 
nizowaną w kraju, z powoda, iż ten nie został 
oczyszczonym z nieprzyjaciela. Akta, jakie się 
w niej nagromadzić musiały, mogłyby w razie 
zajęcia przez Moskali, stać się powodem do 
prześladowania tych nawet, którzy czynniejsze- 
go udziału w powstaniu nie brali nad płacenie 
podatkn, jaki wszyscy bez wyjątku pod rygo- 
rem egzekucji płacić musieli. Potrzeba zaś Izby 
Obrachunkowej w każdem państwie dobrze zor- 
ganizowanem, a do liczby ich należało i taje- 
mne ówczesne polskie państwo, jest konieczną. 
Bez kontroli sumiennej nad przychodami i roz 
chodami skarbu publicznego, nie mogą prawi- 
dłowo funkcjonować instytucje rządzące; stara- 
nie się bowiem tych instytucji © zaufanie lu- 
dności, bez tej kontroli, jest napróżnem. W in- 
teresie także honoro narodowego, należało u 
stanowić Izbę Obrachunkową, złożoną z ludzi 
prawych a doświadczonych, aby wyświecić. o 
ile są uzasadnione skargi na marnowanie gro: 
sza publicznego, powtarzające się po każdej 
nieudanej wojnie zawsze w jednej i tej samej 
formie. 

Izba Obrachunkowa została więc ustano- 
wioną a w jej skład wchodzili tacy ludzie jak 
Teofil Januszewicz, Gałęzowski; odbywając zaś 
swoje czynności w Paryżu, nie zostawała pod 
presją i żadną obawą. Czynności jej przekonały, 
iż labo zdarzały się nadużycia i marnotrawstwa, 
liczba ich jednak w ogóle była nie tak wielką, 
ażeby mogła na urzędników powstania rzucić 
ponury cień moralnego zepsucia i zatracenia 
pojęcia, co jest moje a co należy do skarbu. 
Liczne akta Izby Obrachunkowej, porządnie a- 
łożone i zapieczętowane, znajdują się w bezpie- 
cznem schronienin w Paryża i z czasem będą 
wielce cennem! dokumentami do wyświęcenia 
strony finansowej powstania. 

Po upadku powstania widzieliśmy Ruprech- 
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zachodnieh prowincjach austrjackich więk- 
sze są stosunkowo dochody z podatków po- 
średnich i bezpośrednich, to dzieje się to 
kosztem krajów rolniczych, a mianowicie i 
Galicji. Dopiero teraz zaczyna wychodzić 
namacalnie na jaw cała prawda tego twier- 
dzenia, że kraj rolniczy, połączony z kraja- 
mi przemysłowemi, chociaż mniejsze płaci 
podatki, jednakowo wyzyskiwany jest we 
wszystkich kiernnkach przez kraje przemy- 
słowe, tak, że on właściwie opłaca i te 
wyższe podatki krajów przemysłowych. 

I tak n. p. fabryki w austrjackich 
prowincjach zachodnich, opiekuńczemi cłami 
ochraniane od konkurencji zagranicy, mogą 
jedynie z tego powodu istnieć i przyczyniać 
sie znacznie do wyższej kwoty podatkowej, 
opłacanej przez owe kraje przemysłowe, iż 
wyroby swe narzucać mogą połączonym z 
niemi krajom rolniczym, a więc bez opłaca- 
nia cła wywozowego. Właściwie więc kraje 
rolnicze płacą owe wyższe kwoty podatko- 
we prowincyj przemysłowych i fabrycznych, 
będąc zmuszone drożej nad wartość wyroby 
ich nabywać. 

Galicja wcielona do Austrji, jednem z 
zachodniemi prowincjami ustawodawstwem 
objęta, niema możności obronić się od tego 
haraczn, ale i Węgry, przy zawieraniu ugo- 
dy w r. 1867, nie pomiarkowały się, iż nie 
dosyć oprzeć kwotę, płacić się mającą z Wę- 
gier na wspólne wydatki, na kwotach po- 
datkowych obu posłów monarchii, gdyż owe 
wyższe kwoty podatkowe zachodnich pro- 
wincyj austrjackich pochodzą właśnie z eks 
pioatacji krajów rolniczych, a więc przewa- 
żnie z eksploatacji Węgier. Mając obecnie 
zawrzeć nową ugodę handlowo-cłową, a pó- 
źniej i ugodę prawnopolityczną, wystąpiły już 
teraz z pierwszem żądaniem, ażeby podatek 
od wyrobu cukru, piwa wódki tak w Austrji 
jak i we Węgrzech opłacany, szedł przede- 
wszystkiem na wspólne wydatki, a dopiero 
reszta sumy potrzebnej, rozłożona została 
według stosunku 70 do 30 na Austrję i 
Węgry. Rozumują węgierscy mężowie stanu, 
że cukier, piwa i wódka, produkowane w Austrji, 
przeważnie konsumowane są we Węgrzęch, 
więc krzywda się dzieje Węgrom, że poda- 
tek od cukru, piwa i wódki, w austrjackich 
fabrykach wyrabianych, idzie wyłącznie na 
korzyść Austrji. Obliczono, że tym sposobem 
Węgrom ubywa 7 milionów złr. rocznie, a 
gdyby żądanie Węgier było wysłuchane, to 
płaciliby na wspólne wydatki o 7 milionów 
mniej, niż płacą dotąd. 

Tak samo rzecz się ma i z cłem przy- 
wozowęm. Wszystkie prawie wyroby zagra- 
niczne idą przez austrjackie komory, a z 
Austrji przychodzą do Węgier w znacznej 
bardzo ilości; tymczasem cło wchodowe idzie 
wyłącznie na rachunek Austrji. 

Nie podnieśli jeszcze Węgrzy zysków, 

jakie rozmaite inne fabryki austrjackie cią- 
gną z Węgier, zalewając je wyrobami swe- 
mi, a podatki od tych fabryk idą wyłącznie 
na korzyść Austrji. 
« Teraz fabryki austrjackie domagają się 
od rządu, ażeby traktatami handlowemi z 
Rumunią i Serbią zabezpieczył im odbyć i 
w tych krajach, wymógłszy zniżenie znaczne 
ceł przywozowych rumuńskich i serbskich. 
A Rumunia i Serbia mają przystawać na to 
zniżenie, ule pod warunkiem, ażeby Austro- 
Węgry zniosły cło przywozowe od zboża 
na swych granicach. Znowu więc kosztem 
krajów rolniczych, jak Węgry i Galicja, mają 
być podźwignięte fabryki zachodnich pro- 
wincyj austrjackich. Węgrzy żądają od Au- 
strji wysokiej kompenzaty za przyzwolenie 
mo» e 7 m M O. 


ta w liczbie tych, co zajęci byli ratowaniem 
od nędzy przybywających na emigrację w wiel: 
kiej liczbie powstańców z 1863 r. Wyszukiwał 
wraz z innymi dla nich miejsca, rekomendował, 
wspierał, rozwijając wszechstronnie wpływ 
swój filantropijny *na korzyść wszystkiego po- 
zbawionych wychodźców. Był członkiem T o- 
warzystwa wzajemnej pomocy, zor- 
ganizowanego według projektu N. N., które 
rozgałęzione po Francji, Szwajcarji, oddało 
wielkie nsługi w początkach samych młodej 
emigracji, opuszczonej i zapomnianej przez kraj 
a nieposiadającej funduszów oraz pomocy, jakie 
znalazła emigracja z 1831 r. 

W roku 1864 i 1865 należał oprócz tego 
Ruprecht do „Kółka pięciu“, które przez 
ks. Adama Sapiehę, b. komisarza pełnomocnego 
Rządu Narodowego w Paryżu, komunikowało 
się z cesarzem Napoleonem w sprawie polskiej 
i w sprawie podźwignięcia emigracji. Do kółka 
tego, które na zewnątrz niczem się nie mani- 
festowało, należeli, oprócz Ruprechta i księcia 
Adama, syn hr. Andrzeja, Władysław Zamoj- 
ski, B. Zaleski, p. R. i G. 

Karol był także członkiem „Koła Sło- 
wiańskiego*, założonego przez dwóch za- 
szczytnie znanych z gorącego patrjotyzmu 1 
nauki braci, a które położyło sobie jako zada- 
nie działać w myśl wspólności słowiańskiej pod 
sztandarem Polski i zwalczać panslawizm mo- 
skiewski. Pięćdziesięcioletni obchód niepodle- 
głości Serbii, urządzony przez to Koło w Mont- 
morency , zgromadził znakomitych Polaków., 
Serbów i Czechów. Tam to po nad grobem 
Adama Mickiewicza reprezentanci tych trzech 
narodów, podali sobie dłonie a wieńcem rąk 
otoczywszy mogiłę wielkiego poety, przyrzekli 
sobie na wniosek Aleksandra Chodźki, przyjażń, 
braterstwo i wzajemną pomoc. W wieńcu tym 
znajdował się pomiędzy innymi młodziutki pod- 
ówczas a dzisiaj panujący w Serbii książę 
Milan. 

Na każdym też, corocznym, 21. Maja ob- 
chodzie w Montmorency, można było widzieć 
Ruprechta, wraz z uczniami i profesorami Szkoły 
Polskiej na Batignolles, pod kierunkiem czcigo- 
dnego opiekuna tejże szkoły, Dr. Seweryna Ga- 
łęzowskiego i sekretarza Rady szkolnej, wielce 
czynnego w sprawie narodowej Ildefonsa Kos- 
siłowskiego, biorącego udział w tej pięknej emi- 
gracyjnej uroczystości. Zabawa jest w niej po- 
sea z oddaniem czci wielkim patrjotom po- 
chowanym na cmentarzu Montmorency. Obchód 
rozpoczynał się dawniej od powitania przyby- 
wających z Paryża Polaków przez mera na 


zniesienia cła zbożowego, ale Galicja żadnego 
żądania kompenzaty stawiać nie może, tylko 
musi się poddać tej eksploatacji. 
Podnieśliśmy te fakta dla wykazania, 
w jak fatalnem położeniu znachodzi się Ga- 
licja wobec zachodnich, przemysłowych kra- 
jów austrjackich, a zagraża jej jeszcze więk- 
sze niebezpieczeństwo na przyszłość. We 
wszystkich tych krajach zachodnio-austrjac 


kich, rozwinięto bardzo silną agitację o pod- 


wyższenie ceł przywozowych na wyroby za- 
graniczne, ażeby tym sposobem usunąć dla 
fabryk austrjackich konkurencję lepszych a 
tańszych wyrobów zagranicznych, 
żliwić im podniesienie cen wyrobów austrjac- 
kich, 

Jeżeli Węgrzy nie oprą się tym żąda 


niom, jeżeli stosunki polityczne nie zmuszą 
i rządu austrjackiego do niepodnoszenia ceł|p 


przywozowych, to Galicja będzie i w tym 


względzie eksploatowaną, bo będzie musiała 


płacić wyroby austrjackie drożej, niż daleko 
lepsze wyroby zagraniczne, Mianowicie rol- 
nicy nasi, muszący obecnie wprowadzać ma- 
szyny rolnicze do gospodarstwa, chociaż 
mogliby je mieć tanio i w dobrym gatunku 
z Anglii, Ameryki, Francji lub Niemiec, by- 
liby zniewoleni przepłacać je, gdyby agita- 
cja o podwyższenie ceł dopięła swego celu. 

Wracając do założenia naszego, zwró- 
cić raz jeszcze musimy uwagę, że kwota 
podatkowa, dostarczana przez Galicję na 
wydatki państwowe i wspólne, nie jest wcale 
dokładną miarą do ocenienia, ile istotnie 
Galicja do tych wydatków się przyczynia. 
Galicja jest w tym samym stosunku pod 
tym względem do zachodnich  anstrjackich 
krajów, co Węgry, i żądania stawiane dzi- 
siaj przez Węgry, wskazują dosyć dokładnie, 
o ile Galicja, prócz podatków bezpośrednich 


i pośrednich, ponosi ciężarów, w skutek eksplo- 


atacji, na niej przez zachodnie kraje au- 
strjackie dokonywanej przy pomocy systemu 
centralizacyjnego. 


Dyskusja w sejmie pruskim z powodu 
centralnego Towarzystwa rolniczego 


w Poznańskiem. 


(Ciąg dalszy.) 

Panowie! pominąwszy to, że w roku 1811 
nie mogło być mowy o okręgach w dzisiejszem 
ich znaczeniu, zapytuję was w odpowiedzi nie- 
jako na to rozporządzenie, gdzie i w jakiej pro- 
wincji potworzono agronomiczne towarzystwa 
wedle tego edyktu? Sądzę pauowie, że naduży- 
wam cierpliwości waszej wyliczaniem tych po- 
wodów; ale sążeż to powody, panowie? Nie! są 
to czyste wybiegi, których nie dojrzy ten tyl- 
ko, kogo nienawiść przeciw nam zaślepia, i dla- 
tego słowa moje zwracam tylko do tych, któ- 
rzy nie potrzebują dowodu na to, że zadośću- 
czynienie nprawnionym żądaniom jest najpię- 
kniejszym obowiązkiem państwa — a nie do 
tych, którzy nie wiedzieć nie chcą o prawach 
drugich, i którzy wszystkoby tylko dla siebie 
zabrać chcieli. Jeżeli co, panowie, to x pewno- 
ścią Centralne Towarzystwo jest jak najwymo- 
wniejszym i najjawniejszym dowodem na to, jak 
u nas postępuje się przeciw wszystkiemu temu, 
co nosi jakiekolwiek znamię pierworodnego grze- 
chu, polskości. Centralne Towarzystwo jak i 
wszystkie zależne od niego towarzystwa filial- 
ne, są przecież niczem innem jak tylko towa: 
rzystwami podobnemi innym, nietylko istnieją- 
cym bez przeszkody w pruskiej monarchii, ale 
cieszącym Się nawet opieką i poparciem pań- 
stwa. Powtarzam, że wszystkie agronomiczne 
towarzystwa, istniejące u nas, są właśnie to- 
warzystwami o technicznych celach, ku podnie- 
sieniu rolniczego przemysłu. i zasługują na tem 
większe uznanie ze strony przyjaźnego rządn, 
że udało im się ze składek czysto prywatnych, 
przez hojne poparcie dobroczyńców, pomiędzy 
którym nazwiska Cieszkowskiego i Mielżyńskie- 
go nie powinny być obcemi tej Izbie — ŻAK 


czele gwardji narodowej, pod starożyrnym ko- 


ściołem gotyckim na wzgórzu, z którego roz- 
koszny widok rozpościera się na Paryż i zie- 
lone pasma okalające Montmorency i Enghien. 
W kościele tym znajdują się dwa wspaniałe 
pomniki dłuta Władysława Oleszczyńskiego, po- 
święcone pamięci jenerała Kniaziewicza i Juliana 
Niemcewicza. Po nabożeństwie żałobnem za ich 
dusze, jako też za dusze wszystkich patrjotów, 
zmarłych na tułactwie i na wygnaniu, obecni 
wysłuchawszy kazania, do którego Towarzystwo 
historyczno-literackie zaprasza zwykle jakiego 
znakomitego francuzkiego kaznodzieję, udawało 
Się na cmentarz, na groby: Adama Mickiewicza, 
jenerała Dembińskiego, Niemcewicza, Kniazie- 
wicza, Antoniego (Góreckiego poety, Karola 
Brzostowskiego i wielu innych sławnych z za- 
sług patrjotycznych rodaków. Po oddaniu czci 
zmarłym rozpraszają się po lesie i mieście wy- 
chodźcy grupami i każdy bawi się według upo- 
dobania. 

Wspomniałem o szkole Batiuiolskiej. Życie 
Ruprechta w ostatnich dziesięciu latach upły- 
nęło w murach tej szkoły i ściśle związane zo- 
stało z jej losami. Na skromnej posadzie bibljo- 


tekarza szkoły batiniolskiej, był on doradcą 


opiekuna młodzieży emigracyjnej, Dra Sewery- 
na Głałęzowskiego, który jako prezes Rady 
szkolnej, od lat tylu z poświęceniem czasu, mie- 
nia i pracy, ntrzymuje ten wzorowy instytut, 
ratujący myśl polską w pokoleniu zrodzonem 
na emigracji, a któremu tysiące już z tego po- 
kolenia zawdzięcza bezpłatną edukacją i wykie- 
rowanie się na stanowiska, użyteczne Polsce i 
Francji. Serdeczny przyjaciel Gałęzowskiego, 
doznawał nie tylko z jego strony dowodów 
przyjaźni i wysokiego poważania, ale i ze stro- 
ny wszystkich pracujących w szkole, począwszy 
od jej dyrektora Stanisława Malinowskiego i 
od jej sekretarza Kossiłowskiego aż do portjera 
i ostatniego ucznia. Był on tam pomiędzy nimi 
jakby w rodzinie, kochał ich też wszystkich 
jak braci i przyświecał im wzorowem życiem, 
skromnością, przestawaniem na małem, ciągłą 
pracą, oraz ciągle wytężonem sercem i wzro: 
kiem ku Polsce. 

Było to życie zakonnika, — zakonnika 
Polski, który Jej i Bogu ślubował służby i 
wszystkie tchnienia swoje. Patrząc na nie, przy- 
pominało się pamięci zdanie wyrzeczone przez 
Kanta: „postępuj sobie tak, aby zasada twojego 
działania, mogła stać się prawem powszechnem.* 

D. c. n.) 


a umo- 


w w. ks. Poznańskiem jedyną istniejącą wyższą 
szkołę agronomiczną, szkolę Żabikowską. Wszel- 
ka polityka była zawsze daleką tak od tej 
szkoły jak od wszystkich agronomicznych ze- 
brań, chyba że to może im być poczytane za 
grzech polityczny, iż otworzoną została przez 
Polaków, z polskich składa się członków i dla 
tego jest zaszczytem połskiego żywiołu, a za 
co właśnie uległa zarzutom i prześladowaniom. 
Wiele rzeczy, panowie, zmieniło się w ostatnich 
lat dziesiątkach w pruskiej monarchii, u nas 
atoli pozostało stare złe, a przyłączyło się doń 
tylko jeszcze więcej nowego złego. Przeżyliśmy, 
jak wiadomo, epokę w której władza policyjna 
znajdowała się w ręku osławionego prowokar 
cyjnego komisarza Baerensprunga, który wziął 
sobie za zadanie podejrzywać jak najniewinniej- 
szy objaw polskiego patrjotyzmn, stawiać za- 
porę legalnym objawom w monarchii pruskiej 
żyjącej uprawnionej narodowości,  natych- 
miast myśleć o konspiracjach i sprzysiężeniach. 
Naczelni prezesi Bonin, Horu it. å. jura- 
ant in verba, tego magistra, bo będąc mniej 
więcej dobrymi urzędnikami państwa, nie mieli 
ani pojęcia o naszych zamiarach. Sprawozdania 
szły od policji do naczelnego prezesa, a od 
naczelnego prezesa do ministra, i rezultatem 
ich było, że Centralne Towarzystwo pomimo 
prośb i podjętych kroków nietylko nie zostało 
uznanem, ale nawet postawionem pod dozór 
policyjny i nie wolno mu było urządzić w mie- 
ście Poznaniu wystawy. Tak panowie, podczas 
gdy za barbarzynski okrzyczany rząd moskiew- 
Ski w jesieni 1874 mieszkańcom Królestwa Pol- 
skiego i przyległych mu prowincji nietylko dał 
pozwolenie do urządzenia wystawy, ale nawet 
poparł ją własnemi środkami, ludzki i oświe- 
cony rząd nie pozwolił nrządzić wystawy w 
Poznaniu. Tak panowie, zmieniło się wiele 
rzeczy, ale nad nami zawisł duch Baerensprun- 
ga, który w hodowli bydła i owiec upatruje 
socjalistyczne zamiary, a, w podniesieniu rolnic- 
twa o ile możności rewolucję. Ze nie przesa- 
dzam, najlepszym na to dowodem zajście, jakie 
się przed kilku dniami wydarzyło w w. ks. 
Poznańskiem, a które dotyczy poruszonej już 
przezemnie wyższej szkoły rolniczej w Zabiko- 
wie. Szkoła ta rozwijała się z dniem każdym, 
a rozwój jej był tem więcej zapewniony, że w 
ostatnich tygodniach udotował ją hr. Mielżyń- 
ski 100 tysiącami talarów. Rozwój ten nie po- 
wstrzymał bynajmniej władzy państwowej a 
zwłaszcza naczelnego prezesa w. ks. Poznań- 
skiego od wydania dekretu pod d. 3. b. m., na 
mocy którego 39 uczniów i 3 profesorów, jeżeli 
się nie mylę, otrzymało rozkaz opuszczenia na- 
tychmiat kraju. Jakiż był powód do wydania 
tego rozkazu? Prawdą jest, że uczniowie i pro- 
fesorowie byli i są częścią moskiewskimi, czę: 
ścią austrjackimi poddanymi. Ale czyż nie wol- 
no przebywać cudzoziemcom w kraju, jeźli się 
zachowują spokojnie i poświęcają się swemu 
powołaniu i pracy? Cóż było powodem tego 
wydalającego rozkazu? Na zapytan e otrzymano 
od naczelnego prezesa odpowiedź, że uczniowie 
dopuścili się — o profesorach zdaje się, że nie 
było mowy — nieprzyzwoitości w obec pewne: 
go księdza, przyjaźnego rządowi (Słuchajcie! 
słuchajcie!) Zarządzono natychmiast i to sam 
dyrektor jak najściślejsze śledztwo, które nie 
wykazało ani źbźbła prawdy w tem, co ucz- 
niom zarzucano. To jest panowie, goły fakt, 
jaki wam przedstawiam, nie dodam do niego 
chwilowo żadnych uwag, a przedkładam go wam 
dla tego, aby pokazać, że u nas dzieją się 
rzeczy, 0 których ani marzyłliście. 

Naturalnie, że chcąc być sprawiedliwym, 
muszę nadmienić, iż prócz drobnych policyjnych 
podejrzeń i prasa niemiecka w w. ks. Poznań- 
skiem przyczynia się nie mało i przyczyniła do 
przedstawiania nas w tałszywem świetle, i do 
rozbudzenia nienawiści przeciw nam ; prasa nie- 
miecka w. ks. Poznańskiego przynosi artykuły, 
wychodzące nietylko od niemieckich właścicieli 
dóbr w. ks. Poznańskiego, ale nawet, jak sły- 
chać, od niemieckich deputowanych tej Izby 
(Słuchajcie ! słuchajcie!) Uwagi tych panów ob 
chodzą mnie mało, bo znani notorycznie jako 
nieprzyjaciele narodn polskiego, sieją przeciw 
nam tylko nienawiść. To przecież jest tak po- 
chwały godnym patrjotyzmem! Z tymi panami 
moglibyśiay podjąć zapasy, bo dość jesteśmy 
zdolni do tego. Ale zostawmy, panowie, tych 
małych proroków, toż niedawno p. Hundt v. 
Haften mówił o polskim humbugu i dzisiaj nie- 
zawodnie wystąpi z tym samem arsenałem za- 
rzutów. Ciekawy jestem panowie, jak powie- 
działem, odpowiedzi pana ministra rolnictwa. 
Stan rzeczy nie zmienił się u nas, a z rozwo- 
jem Centralnego towarzystwa wzrosła jeszcze 
konieczność jego uznania. Gdyby pan minister 
odpowiedział, że istnieją dwa centralne towa 
rzystwa, jedno niemieckie a drugie polskie, 
czego zaprzeczyć nie można, i że skoro jedno, 
naturalnie niemieckie, uznał i takowe popiera, 
drugiego popierać nie może — na to już teraz 
odpowiem, że skoro dwa są centralne. towa- 
rzystwa, wywołane potrzebą, oddzielone od sie- 
bie narodowością i osobną organizacją, takowe 
porówno traktować powinien i do rolników o- 
budwóch narodowości obowiązanym jest zastó- 
sować zasady równouprawnienia. Jakżeż ma się, 
panowie, stanowisko nasze wobec niemieckich 
Towarzystw agronomicznych w w. ks. Poznań- 
skiem ? Mogę wam to panowie, bliżej wyjaśnić. 
Mam numer agronomicznego centralnego dzien- 
nika dla prowincji poznańskiej; jest to nie- 
mieckie pismo, mówiące tylko 0 niemieckich 
agronomicznych Towarzystwach wielkiego księ- 
stwa Poznańskiego. Pismo to pisze co następuje: 

„Ubolewać należy, że tak mało jest w na- 
szej prowincji (w. ks. Poznańskiem) agronomi- 
eznych Towarzystw chłopskich. Jeżeli słnsznie 
sądzimy, po socjalnem stanowisku przewodni- 
czących, prowincja nasza liczyła tylko 3 nie- 
mieckie chłopskie towarzystwa agronomiczne 
a 40 polskich. * 


Dodaję tu, że polskich chłopskich Towa- 
rzystw jest około 50. 

„Zgadzamy się zupełnie — tak pisze Ost- 
deutsche Zeitung — z redakcją centralnego dzien- 
nika agronomicznego w tej mierze, że przy da- 
leko większej liczbie niemieckich agronomów w 
prowincji poznańskiej, liczba Towarzystw nie- 
mieckich jest za małą i życzyć wypada, aby 
niemieccy właściciele dóbr do tworzenia wło- 
ściańskich agronomicznych Towarzystw, zabrali 
się skwapliwie i wzięli sobie przytem za przy - 
kład, polskich właścicieli ziemskich.* 

Nie tylko nie wątpimy, panowie, ale mamy 
nawet pewną otuchę, że nie tylko nasze agro- 
nomiczne Towarzystwa, ale i chłopskie Towa- 
rzystwa rozwijać się i powiększać będą, jak to 
dotąd miało miejsce. Zawdzięczamy to mężom, 
jak Cieszkowski, Mielżyński i Jackowski, któ- 
ry ostatni wziął sobie jako życia zadanie, za- 
wiązywanie jak najliczniejszych włościańskich 
Towarzystw agronomicznych. Zawdzięczamy to 
wreszcie naszemu dobrze zrozi.mianemu pa- 
trjotyzmowi, który nie pozwoli się przeskoczyć 


i wyprzeć obcym żywiołom. Jeżeli pomimo tego 


występujemy panowie, z tym wnioskiem, czy- 


nimy to — mówię zupełnie otwarcie — nie ce- 
lem pozyskania subwencji, pieniędzy, które nie 
są znaczne, ale na mocy prawa, bo prawo u 
znania słusznie ni... sig należy, prawo, które 
u nas zawsze narzncano a nawet deptano 
nogami. 

(Deputowany Hundt v. Hafften: Słuchajcie! 
słuchajcie!) 

„Jak powiedziałem, ciekaw jestem, co na to 
powie pan deputowany Hundt v. Hafften, a wię- 
cej jeszcze ciekawy jestem odpowiedzi pana 
ministra rolnietwa i to tem więcej, że mam 
przekonanie, iż i on uznaje za słuszną zasadę, 
że nie ma żadnej i największej materjalnej po- 
tęgi, któraby i na najwyższym szczeblu powodzeń 
nie czuła się w obowiązku zadośćczynienia 
uczuciu sprawiedliwości i obrażonej opinii pu- 
blicznej. 

Przyjaciel mój łyskowski zwrócił w dniu 
wczorajszym uwagę na pruskie suum cuique: 
Panowie! Tak często już apelowaliśmy napróż- 
no do owego suum cuique, będącego haslem 
Prus, że obecnie jest to dla nas tylko gorzką 
ironią. 

(Brawo ze strony Polaków). 
(D. e 


c. n.) 
Przegląd polityczny. 


Ameryka. Czas wyboru prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych zbliża się. Od roku już 
różne organa prasy rozpoczęły wielką agita- 
cję. Kandydatura Granta wiele raa szans za 
sobą, choćby już dlatego, że prezydent Stanów 
zawsze jest w stanie rozporządzać takiemi 
środkami, jakich prywatni mieć nie mogą, na- 
wet w Ameryce. Ale ma też on i licznych 
przeciwników, a przedewszystkiem w tych sfe: 
rach, które chętnie trzymają się tradycji Wa- 
shingtona i stanowczo głosować będą przeciw 
wszelkiej kandydaturze trzeciego trzechlecia. Z 
pomiędzy tych sfer, republikanie pensylwańscy 
okazują największą gorliwość w utrzymaniu 
zwyczaju washingtonowskiego. Wydali oni te- 
mi czasy proklamację, w której uznając zasłu: 
gi Grauta podczas sześcioletniej tegoż prezy- 
dentury, protestują przeciw jego kandydaturze, 
oświadczając wyraźnie, że nie przeciw osobie, 
lecz przeciw kandydaturze dwukrotnego pre- 
zydenta występują. Bardzo wiele szans ma za 
sobą jenerał Sheridan. New York Herald i Ti- 
mes z Chicago utrzymują, iż prezydent Grant 
agitując za własną kandydaturę, gotów jest w 
razie niepowodzenia użyć całego wpływu na u- 
trzymanie kandydatury pierwszego jenerała ar- 
mii Stanów, Sheridana. Demokraci śmieją się z 
tej kandydatury, ale Sheridan ma za sobą zna- 
czne frakcje republikanów, a Irlandczycy, któ- 
rzy go uważają za swego ziomka, całemi ma- 
sami głosować będą za nim. Z pomiędzy prze- 
ciwników, bohater z pod Shenandoah będzie 
miał najwięcej na Południu, z powodu wspo- 
mnień wojny domowej, w której on tak ważny 
brał udział i przedewszystkiem z powodu o- 
statnich zajść w Luisianie; na Północy znaj 
dzie przeciwników między protestantami, bo 
sam jest gorliwym katolikiem. Co do samego 
jenerała, mało on się zajmuje własną kandy- 
daturą. Więcej on teraz zajęty bliskiem oże- 
nieniem się, aniżeli Domem Białym. W tych 
właśnie dniach miał się odbyć ślub jego z je- 
dynaczką jenerała Ruckera. Miejsce obrzędu 
ślubnego wyznaczono w Chicago, a błogosła- 
wiącym związek — biskup katolicki tamtej- 
szej dyecezji, Foley ; jednym ze świadków no- 
wożeńca — sam prezydent Grant, 


7 Izby sądowej. 


Wczoraj odbyła się pabliczna rozprawa przed 
trybunałem lwowskim przeciw pp. Wiktorowi Wi- 
śniewskiemu, Walerjanowi Podlewskiemn i Alfredo- 
wi Młockiemu, oskarzonym o występek przeciw pu- 
bliczuemu porządkowi i spokojowi z $. 297 usta- 
wy karnej. 

Trybunał składał się z pp. radców sądu kraj. 
Budzynowskiego jako przewodniczącego, Jasińskie- 
go, Nikisza i Łopuszańskiego jako wotantów. 

Na ławie obrońców zasiedli pp. dr. Popiel, Je- 
keles i Łabiński. 

Jako oskarzyciel fungował zastępca prokarato- 
ra p. dr. Leżański. 

Publiczność zebrała się nie zbyt licznie, gdyż 
wstęp do sali był ograniczony. 

Akt oskarzenia brzmi jak następuje: 

C. k. prokurator państwa wnosi przed ce. k. 
sądem krajowym w sprawach karnych, jako trybu- 
nałem wyrokującym we Lwowie, oskarzenie , że 
uwięziony Wiktor Wiśniewski i na wolnej 
stopie zostający Alfred Młocki i Walerjan 
Podlewski podjęli i dalej prewadzili czynności 
Towarzystwa „Opieki Narodowej“, rozwią: 
zanego przez władzę rządową, a zatem, Że się do- 
puścili jako sprawcy występku przeciw pablicznemu 
spokojowi i porządkowi z $. 297 u. k. ulegającego, 
względem Wiktora Wiśniewskiego dla powtórzenia 
tego czynu karze ścisłego, zaś wzgiędem obu osta 
tnich karze aresztu od trzech do miesięcy sześcin. 

C. k. prokurator państwa stawia oraz wniosek 
na zawezwanie do rozprawy głównej jako świadka 
Franciszka Sobolaka, komisarza przy e, k, dyrekcji 
policji we Lwowie i odczytanie przy niej 1) re- 
skryptu c. k, Prezydjum namiestnietwa z 9, kwie- 
tnia 1874 do l. 3809/pr. 2) reskryptu c. k. mini- 
stra spraw wewnętrznych z 81. lipca 1874 1. 2947, 
3) protokołu z dnia 16, kwietnia 1875 sporządzo: 
nego z powodu domowej rewizji przedsięwziętej w 
pomieszkania W. Wiśniewskiego, 4) Odezwy. c. k. 
dyrekcji policji we Lwowie z dnia 20, i 31, maja 
1875 5) artykułów 1, 2, 8, 14. i 16 statutu To- 
warzystwia Opieki Narodowej, 6) Odezwy W, Wi- 
śniewskiego umieszczonej pod napisem „Do moich 
kolegów z r. 1863 w Nr. 205 Dzien. Polsk. 
7) napisu pieczątek i kwitów Nr. 63, 64 i 65 n- 
mieszczonych na kwitarjuszu z 17. lipca 1871 przy- 
dybanego u W. Wiśniewskiego 8) napisu „w za- 
stępstwie Opieki Narodowej od 8. września 1874 
Wiktor Wiśniewski“ i klausul sprawdzenia rachun- 
ków przez Młockiego i Podlewskiego, nmieszezonych 
na księdze dochodów i rozchódów, odszukanej w po- 
mieszkaniu W. Wiśniewskiego 9) sprawozdań W, 
Wiśniewskiego umieszczonych w Dzienniku Polsk. 
10) zażądać się mających świadectw prowadzenia 
się obżałowanych. 

Powody. Ces. król. Prezydjum namiesnictwa 
we Lwowie rozwiązało reskryptem z dnia 9. kwie- 
tnia 1874 do l. 3809 istniejące we Lwowie Towa- 
rzystwo „Opieki Narodowej“ i wyznaczyło mu do 
ostatecznego uregulowania stosunków i rozwiązania 
termin po Koniec stycznia 1875, 

Na odwołanie tegoż Towarzystwa od powoła- 
nego reskryptu postanowiło ministerstwo spraw we- 
wnętrznych dnia 31. lipca 1874 1. 2947 natych- 
miastowe zastanowienie działalności „Opieki Naro- 
dowej“. Zaledwie o tem dr. Zbyszewskiego, zast pcę 
prezesa Towarzystwa Walerjana Podłewskiego 6. 
lub 7. września 1874 zawiądomiono, wniósł Wiktor 
Wiśniewski, członek „Opieki Narodowej" do Redak- 
cji Dziennika Polskiego odezwę do publiczności z 
daty „Lwów 7. września 1874“, umieszczoną pod 
napisem : Do moich kolegów z r. 1868, w której 


!pod Napoleonem I. jako 


wręcz oświadcza, iż w miejscó Mowafzystwa Opieki 
Narodowej, rozwiązanego z woli rządu austrjackiego 
podejmuje, chociaż bez przywileju, czynności tego 
Towarzystwa, upraszając do kontroli swoich czyn- 
ności w tej wierze pp. Alfreda Młockiego , Wale- 
rjańa Podlewskiego i Franciszka Zimę, 

Przestrzegając zasady wypowiedziane w ar 
tykułach 1, 2, 8, 14 i 16 statutu Towarzystwa 
„Opieki Narodowej" wywiązywał się istotnie Wiktor 
Wiśniewski z przyrzeczenia publicznie ogłoszonego 
przyjmując zewsząd składki pieniężne i inne datki, 
rozdając takowe między klientów „Opieki Narodo- 
wej“, prowadząc dotyczące rachunki dochodów i 
rozchodów i umieszczając sprawozdania swej czyn- 
ności, podjętej za rozwiązaniem Towarzystwa „O0- 
pieki Narqdowej* w czasopismach a mianowicie w 
Nr. 298 z 1874, i w Nr. 53, 75, 80, 84, 93, 99 
100 i 104 z r. 1875 Dziennika Polskiego, poga 
czas gdy dlfpad Młocki i Walerjan Podlewski z wy- 
jątkiem Francigzka Zimy zadość czyniąc odezwie 
sprawdzali, jako komisja kontrolująca, wszystkie ra. 
chunki i wszystkie wykazy. 

Uderzające w ten sposób objawiane dalsze dzia- 
łania zniesionego Towarzystwa „Opieki Narodowej* 
spowodowało postępowanie karne przeciw Wik- 
torowi Wiśniewskiemu, Alfredowi Młockiemu i 
Walerjanowi Podlewskiemn o występek prze- 
ciw publicznemu spokojowi i porądkowi z 5. 297 
nat, karnej, którego istota czynu nie ulega żądnej 
wątpliwości. 

Wiktor Wiśniewski dnia 16, kwietnia b. r. 
śledztwa wstępnemu poddany przyznał, że wyko- 
nywał wszystkie czynności byłej Opieki Narodowej 
lecz nie w zastępstwie rozwiązanego Towarzystwa 
tejże, tylko z pobudek czysto humanitarnych, i do- 
dał, że otrzymał urzędowe zezwolenie do działa- 
nia w tej mierze od c. k, komisarza dyrekcji po- 
licji Franciszka Sobolaka, gdy tenże przesłuchawszy 
go, przekonał, się że takowe nie jest dalszym cią- 
giem działania miejscowego Towarzystwa Opieki 
Narodowej. To twierdzenie nie zgadza się jednak 
z treścią odezw c. k. policji we Juwowie z d. 20, 
i 31. maja 1875 do 1. 674, wedle których Sobolak 
wezwał W. Wiśniewskiego: dla jego odezwy rze- 
czonej li celem otrzymania od niego bliższych in- 
formacyj. 

Ze zaś czynności W. Wiśniewskiego były rze- 
czywiście dalszym ciągiem działania zniesionego 
Towarzystwa Opieki Narodowej, wynika z jego 
wspomnionej odezwy do kolegów z 1863 r., Z ogło- 
szonej w nr. 53 Dzien. Pol. z 1875 r., formalno- 
sci zastosowanych do powołanych artykułów I. i II, 
statutu Towarzystwa Opieki Narodowej, wedle któ- 
rych to formaluości dawał grosz publiczny naj- 
pierw tym, którzy przez były komitet Opieki Na- 
rodowej mieli stałe datki mi:sięczne zapewnione, 
a potem klientom Opieki Narodowej, jako jednora- 
zowe zapomogi, z miesięcznych sprawozdań wspo: 
mnionych, odpowiadających zasadzie w artykule 8. 
statutu rozwiązanego Towarzystwa; z przydyba- 
nych wedle protokołu z dnia 16, kwietnia b. r. 
przy rewizji domowej dokumentów, wskazujących 
również wprost na dalszy ciąg działania W. Wi- 
śniewskiego w imieniu i w zastępstwie zniesionego 
Towarzystwa Opieki Narodowej; napis, pieczątki i 
kwity nr. 63, 64 i 65 umieszczone w przydyba= 
nym kwitarjnszu z d. 17, lipca 1871 i własnorę* 
czny zapis W. Wiśniewskiego na księdzę przycho- 
dów i rozchodów: „W zastępstwie Opieki narodo= 
wej od 8. września 1874 r.* są bowiem prócz na- 
prowadzonych, najwymowniejszym dowodem tegos 
że Wiktor Wisniewski podjął i dalej prowadził 
czynności wiadomego Towarzystwa zniesionego, od 
dnia 8. września 1874 r., kiedy działalność tegoż 
wedle podań W. Podlewskiego, prezesa dotyczące= 
go, przez władze rządowe przy równoczesnem roz- 
wiązanin, prawomocnie rozwiązaną została, 

Podobnie jak w obec podniesionych okoliczno- 
ści Wiktor Wiśniewski, są Alfred Młocki i Wale- 
rjan Podlewski bardzo podejrzani w kierunku za- 
rzucouego im występkn, mimo tego, że przyznając 
wspódziałanie z Wiktorem Wiśniewskim, zaprze- 
czają jakoby uważali czynność ostatniego i swoją 
za dalszy ciąg działania Towarzystwa Opieki na: 
rodowej, rozwiązanego przez władze rządowe, 

Jeden rzut oka jednak na to co się rzekło, 
gotowość Młockiego i Podlewskiego okazana w sku- 
tek powołanej odezwy Wiśniewskiego z 1874 r. 
do wspólnego działania dalszego w zastępstwie 
Towarzystwa zniesionego, wykonywana przez Mło- 
ckiego i Podlewskiegv czynność, zastosowana po-* 
niekąd do zasad wypowiedzianych w artykułach ł4 
i 16 statutu zniesionego "Towarzystwa Opieki na- 
rodowej, sprawozdania miesięczne umieszczane w 
dziennikach krajowych, a mianowicie w numerach 
53, 75 i 100 Dzien. Pol, z r. 1875; napis, W za- 
stępstwie Towarzystwa. Opieki narodowej -od 8, 
września 1874“; na przedkładanej za miesiąc Mło- 
ckiemu i Podłewskiemu do sprawdzenia księdze do- 
chodów i rozchodów, przyznane współdziałanie z 
Wiśniewskim, jako byłym założycielem Towarzy- 
stwa rozwiązanego i oddanie Wiśniewskiemu kwi- 
tarjusza Opieki Narodowej z 17. lipca 1871 uskn. 
tecznione przez Wal. Podlewskiego, byłego preze- 
sa tegoż Towarzystwa, przekonywują jak najmocniej 
o tem, iż tak Młocki jak Podlewski, wspólnie z 
Wiśniewskim -pódjęli i prowadzili dalej czynności 
zniesionego Towarzystwa Opieki narodowej. 

Oskarza się przetó wszystkich trzech, jako 
sprawców występku określonego w $, 297 u, k..' 
ulegającego względem Miockiego i Podlewskiego 
karze aresztu od 3 do miesięcy 6, zaś względem 
Wiśniewskiego karze ścisłego aresztu w tym sa: 
mym wymiarze prawnym dla tego, że wedle wła- 
snego przyznania i sprawozdań umieszczonych, po- 
wtarzał tę samą czynność nawet po wytoczenin 
przeciw niemu śledztwa i przedsięwzięciu rewizji 
domowej. 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia wzywa prze- 
wodniczący trybunału p. Wiśniewskiego, aby się 
wytłumaczył z zarzutów poczynionych mu w oskar- 
żeniu. P. Wiktor Wisniewski (wyjmaje z zanadrza 
papier i zaczyna podniesionym głosem czytać). Wy- 
soki Sądzie! Mądrość ludzka czerpie się z ksiąg, a 
księgą ksiąg jest według mojego zdania pismo 
święte, 

Przew. (przerywa). Proszę przystąpić wprost 
do rzeczy i odpowiadać ściśle tylko na zarzuty, 
jakie panu czyni akt oskarżenia, 


P. Wiśniewski, Prosiłbym, aby wolno było, 
detailicznie opowiedzieć historję mojego życia, z. 
czego sądzić będzie można 0 moim charakterze, , 
również jak o tem, dla czegom tak robił a nie. 
inaczej, Nagie tylko zbijanie faktów nie postawi 
mnie w świetle prawdziwem. Otóż pismo św. mówi: 
nie sądź, a nie będziesz sądzony: to znaczy, że najs 
mędrszy cędzia, do których i panów zaliczam, nie. 
może wyrokować sprawiedliwie nie znając dokładnie 
stosunków obwinionego, jeżeli nie wie, co na jego 
charakter wpływało, z tego powodu gdy idzie o 
najdroższe Bkarby o honor, wolność i byt mater- 
jalny, Wysoki Sąd pozwoli, abym opowiedział moje 
stosunki ol kolebki. Miałem to szczęście nrodzić 
się Połakiem, szczycę się tem, bo któryż naród ma 
piękniejszą historję, który wykaże więcej męczen- 
ników (brawo). 

Przew. upomina publiczność , aby się wstrzy- 
mała od wszelkich oznak zadowolenia, gdyż w prze- 
ciwnym razie przymuszonym będzie zrobić użytek 
Z przysługującego mu prawa. | 

P. Wiśniewski mówi dalej: Ojciec mój walczył 
kapitan ułanów. Matka 


moja jako Polka, kołysżąc mię na kolanach swoich 
opowiadała mi o świetnych czynach pod Somosierą 
i nad Berezyną, ona to usypiała mię hymnami na 
rodowemi. W domu rodziców było pełno broni, gro- 
madzili się tam obrońcy ojczyzny. W tej atmosfe- 
rzo wychowałem się. Rok 1831 przyczynił się do 
śmierci ojca. Matka chciała dać mi najlepsze wy- 
chowanie na mentorów przybrała mi najrozumniej- 
sych ludzi, pod ich światłem i pod ich miłością oj- 
czyzny wychowałem się. Niedłngo jednak czerpałem 
z tej krynicy światła i miłości. 

Lata 1846 i 1848 pomijam, bo nie mają one 
związku z dzisiejszą rozprawą. W r. 1863 brałem 
ndział w powstanin przeciw Moskwie, narażałem 
życie moje, tam też przeszyty kilkoma kulami mo- 
skiewskiemi, przyjaźni kolegów zawdzięczam życie, 
bo oni na rękach swoich mnie do Galicji przynie- 
sli. Po sześciu miesiącach kuracji wyzdrowiałem. 
Po skończeniu powstania wspólnie z mojemi kole- 
gami zawiązaliśmy Towarzystwo Opieki narodowej. 
Ja miałem tn podwójny obowiązek. Obowiązek Po- 
laka i kolegi dla kolegów, którym  zawdzię- 
czam życie. Oddałem się też Towarzystwu całą 
duszą. W pierwszych dniach września 1874 Towa- 
rzystwo zostało rozwiązane, i tym samem kaleki, 
wdowy i sieroty na śmierć głodową narażeni zo- 
stali, pozostali oni bez rady i pomocy. Ulitowałem 
się nad nimi zwłaszcza, że między nimi znajdo 
wali się ci, którzy mi pod Kobylanką życie urato- 
wali, wykonywałem tylko dobre uczynki, które 
najwyższa władza t, j. Bóg nakazał, Odezwa moja 
zelektryzowała cały waród, bo począwszy od ksią- 
żąt do ostatnich wyrobników, wszyscy w listach 
swoich wyrazili mi swoje nznanie. Przez 9 miesię- 
cy rozdałem między tych ubogich sześć tysięcy kil- 
ka sei złotych gotówką, 182 sztuk sakień, 205 
sztnk bielizny, 25 par butów, 66 ludzi nmieściłem 
na posadach, lekerze leczyli a aptekarze dostar- 
czali leków bezpłatnie. Pomoc przezemnie udzie- 
lana była nawet większą jak dawniej za istnienia 
Opieki narodowej. Serce mi się radowało, iż sta- 
łem się użytecznym społeczeństwu. Byłem strudzo- 
ny, stroskany, ale szczęśliwy zarazem. 

7, początku mojej działalności 15. września 
1874 wezwano mię do policji i pytano, jakiem pra- 
wem prowadzę dalej czynności roawiązanego To- 
warzystwa „Opieki narodowej“, jakim prawem bez 
upoważnienia zbieram składki. Podałem do proto- 
koiu, że dalszym ciągiem „Opieki narodowej“ nie 
jestem 1 składek nie zbieram, pieniądze odbieram 
pocztą, z prośbą rozdania takowych między nbo- 
gich i zasłużonych. Do tego otrzymałem pozwole- 
nie do działania od komisarza policji Sobolaka, 
które mi potem powtórzył ówczesny dyrektor po- 
licji p. Smidowicz. Czynność tę prowadziłem nie 
doznając ze strony władzy żadnych przeszód przez 
7 miesięcy. Dopiero 16. kwietnia 1875 pojawiła 
się u mnie komisja kryminalna, odbyła ścisłą re 
wizję, zabrała książki. Komisji tej, jak pierwej po 
licji, udowodniłem, że dalszym ciągiem „Opieki“ 
mie jestem, składek nie zbieram, tylko prywatnie 
wykonuję 7 dobrych uczynków przez najwyższą 
władzę, bo samego Boga nakazanych. Pracowałem 
więc dałej bez przeszkód. Nagłe zostalem do sądu 
zawezwany i nwięziony za działanie, które policja 
pozwoliła, a sąd karny nie zabronił. Działałem za- 
wsze na własną rękę. Jeżeli uprosiłem przyjaciół 
moich pp. Podlawskiego i Młockiego, aby kontro- 
lowali kasę, to nie radziłem się icb w niczem i nie 
pytałem o nic. Zapragnąłem Kontroli kasy, bo u- 
czciwy człowiek nie podejmuje się szafowania zna- 
czmych sum publicznych bez kontroli. Działalność 
moja musiała być dozwoloną, bo brali w niej u- 
dział magistraty, Rady powiatowe i gminne, ksią- 
żęta Poniński, Lubomirski (przewodniczący przery- 
wa: Proszę nie wymieniać nazwisk i nie kompro- 
mitować osobistości). Nazwiska tych dawców dru- 
kowane były w dziennikach krajowych, są to ln- 
dzie znani z gorącego przywiązania do dworu an- 
strackiego i których posądzać nie można o dzia- 
łalność anti-rządową. Ja sam liczę się do najlojal- 
niejszych obywateli Galicji, i gorąco jestem 
przywiązany do dynastji, która w kraju tym 
zaprowadziła antonomję i rzad konstytucyjny, za- 
prowadziła język polski w szkołach i urzędach. 
Jedyną pobudką do poświęcenia się i pracy, była 
moja miłość do tego rządu, pragnąłem bowiem, aby 
pod tym rządem, otoczonym taką aureolą, nikt nie 
umierał z głodn i nie zarzynał się, jak świadczą 
smutne wypadki w Samborze i Tarnopolu. Każdy 
Żandarm za nratowanie Życia, dostanie medal Inb 
pieniężna nagrodę, ja uratowałem kilkaset lndzi 
od głodowej śmierci, i za tę heroiczną pracę spo- 
dziewałem się nagrody, nie procesu. Odsłoniłem tym 
sposobem całe moje Życie, wykazałem jaki charak- 
ter posiadam, którego już zmienić nie mogę, udowo- 
dniłem nareszcie, żŻo nie jestem Towarzystwem 
Opieki narodowej, lecz że działałem jedynie z po- 
bądek bezinteresownych, dla miłości Boga i ojczyzny. 


(C. d. n.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


ar, MFP = 

— + Jenerał Józef Smiechowski 
umarł we Lwowie, w szpitala powszechnym dnia 
18. czerwca 1875, w wieku lat około 80. Śmie- 
chowski należał do lepiej zasłużonych w ojczyznie. 
Urodził się w Czerskim powiecie na Mazowszn, 
zkąd poszedł do powstania w 1863. przyłączywszy 
się do oddziału Jeziorańskiego, We wszystkich bi- 
twach stoczonych przez tegoż dowódzcę, następnie 
w bitwach Langiewicza, odznaczył się walecznością. 
i dzielnością pomimo późnego wieka. W czasie dyk- 
tatury nominowany jenerałem , objął komendę nad 
korpusem Langiewicza po przejściu tego jenerała 
przez Wisłę. Bił się następnie pod Kobylanką, sła- 
żył pod jenerałem Waligórskim, ciągle czynny aż 
do npadkn powstania. Za czasów Napoleona , jako 
młodzieniec wstąpił w szeregi narodowe i na polu 
walki otrzymał stopień oficera. W roku 1831 Smie- 
chowski odbył całą kampanję z Moskalami, dosłuży! 
się wyższego stopnia oficerskiego i krzyża „Virtuti 
militari“, Po krótkiej emigracji wrócił do kraju i 
gospodarował w Czerskiem , zkąd go znowuż trąba 
wojenna wyprowadziła na nową wojnę i nowe tułac- 
two. W Galicji na starość, nie mogąc już zająć 
żadnego miejsca, któreby mu dochód przyniosło, 
utrzymywał się z pensji pobieranej od Towarzystwa 
Opieki Narodowej, przebywając kolejno n swoich 
przyjaciół, najczęściej w Charzewicach. Przed kilku 
miesiącami neznł się słabym i poszedł do szpitala, 
z którego już nie wyszedł. Umarł przytomnym. W 
chwili konania, robiąc szkaplerzem znak krzyża na 
piersiach, powtarzał ciągle słowa: „Boże błogasław 
Polskę*! Zwłoki walecznego jenerała wyprowadzone 
zostaną z szpitala powszechnego dnia 21. czerwca 
o godzinie 7, wieczorem, na cmentarz Łyczakowski, 
gdzie pochowane zostaną. Cześć pamięci patrjoty, 
Żołnierza ! 


Wczorajsza Gazeta lwowska pisze: JE. p. 
namiestnik spędził noe dzisiejszą spokojnie; sen, 
jakkolwiek przerywany, pokrzepił jego siły. Stan 
zdrowia w ogólności lepszy jest dzisiaj , niźli był 
wczoraj. 


— W tych dniach właśnie pozwoliło namie- 
stnictwo na zawiązanie Towarzystwa drnkarzy p. n. 
„Ognisko*. Towarzystwo to ma na celu przede- 
wszystkiem wzajemne kształcenie się za pomocą 
odczytów, wykładów i t. p., a wreszcie zabawę. 
Winszujemy drukarzom pomysłu tego, podobne bo- 
wiem Towarzystwa bardzo wielkie mogą przynieść 
korzyści. 


We środę d. 23, t. m. przedstawioną będzie 
po raz drugi kamedja „Testament Cezara“ pp. Be- 
lot i Villfard na dochód Stowarzyszenia dyetarju- 
szów. Zdaniem naszem wybór sztuki jest bardzo 
dobry i ściągnie zapewne publiczność, 


Wydział gospodarczy II. zjazdu lekarzy 

przyrodników polskich, uprasza najnprzejmiej sza- 
nownych mieszkańców miasta Lwowa, o łaskawe 
przyczynienie się do powodzenia rzeczonego zjazdu, 
przyjęciem mających przybyć gości na mieszkanie. 
Zjazd ten trwać będzie od 18. do 24. lipca, — Do- 
niesienia szanownych mieszkańców zawierające: 
dokładny adres ofiarowanego pomieszkania i ilość 
mających być przyjętych osób do pomieszczenia, 
przyjmuje najdalej do 17. lipca Wny Pan dr. No- 
skiewicz prezes Wydziału gospodarczego (przy u- 
licy Sykstuskiej 1. 14) i Wny Pan Mikolasch pod- 
skarbi tegoż Wydziału (przy nlicy Kopernika 1. 1.) 


Czwarty koncert Towarzystwa muzycznego 
za rok 1874/75 pod przewodnictwem artystycznego 
dyrektora pana Mikalego, odbędzie się dziś w nie- 
dzielę 20. b. m. o godzinie pół do pierwszej w po- 
łndnie w sali ratnszowej. Program: 1) Mozart. 
Symfonia (g-moll); 2) Jarecki H. a) sonet Słowa- 
ckiego, b) „Serdeczna dola*, odśpiewa pan C.); 3) 
Mozart, „Wolnomularska muzyka żałobna“; 4) 
Gluck, Dnet z opery „ifigenia w Aulis*, odśpie- 
wają panowie C. i M.; 5) a) Mendelsohn, Andante 
con motto, b) Reber, Menuetto grave. 


WdGrzybowicach, wsi w pobliżu Lwo- 
wa położonej, znowu się paliło.  Powiadamy 
znowu, bo niema tam prawie roku bez pożaru. Tą 
razą nieszczęście miało być ogromne, bo jak nam 
donoszą, spaliła się wieś cała prawie do szczętu. 


W onegdajszem sprawozdaniu 
szkoły więźniów w Brygidkach, zapomnieliśmy do- 
dać, że egzystuje tam także szkoła muzyki, która 
do 40 uczniów liczy, a którzy właśnie odśpiewali 
przed egzaminem mszę Fiihrera. 

W uzupełnieniu onegdajszej wzmianki o Za- 
kładzie ciemnych, notujemy jeszcze, że z inicjatywy 
dyrektora tego Zakładu, przemysł koszykarski itp. 
zaprowadzony został także w domn inwalidów dla 
ciemnych. Na ten cel dało też było ministerstwo 
wojny 400 zł. za zwrotem, miasto zaś 300 zł. 
bezzwrotnej pożyczki, W ostatnich zaś czasach mógł 
jnż Zakład zwrócić ministerstwn pożyczkę, i posia- 
da jnż nawet 1000 zł. własnego kapitałn, a to 
wszystko z dochodów, jakie przynoszą wyroby cie- 
mnych. 


— 


z egzaminu 
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— Stacja telegraficzna z ograniczoną słnżbą 
dzienną, otwartą została dla powszechnego użytko 
z dniem 13, t. m. w Delatynie. 


— Z Tarnopola 16. czerwca, Doniesienia 
Gazety Narodowej, że na naszego starostę c.k. na- 
miestnictwo zadecydowało śledztwo dyscyplinarne, 
w skntek nielegalnego postępowania przy nadania 
trzeciej apteki w Tarnopoln, z prawdziwem zado- 
woleniem czytaliśmy, albowiem daje nam to do- 
wód, że wyższe władze rządowe czuwają nad po- 
st;powaniem podrzędnych i bezwzględnie pociąga- 
ją do odpowiedzialaości. Nie będzie od rzeczy do- 
nieść do wiadomości pnblicznej cały przebieg, w ja- 
ki sposób trzecia apteka w Tarnopolu utworzona 
i przez pana starostę panu J. oddaną została 

Zwykle podobne wnioski wychodzą od gminy, 
która nznając potrzebę c. k. władze o rozpisanie 
konkursa na podstawie liczby ludności nprasza, 
Tą razą w Tarnopolu inaczej się stało, pan starosta 
zrobił wniosek burmistrzowi, a obaj bez wiedzy 
Rady gminnej, tak tajemniczo tę sprawę przepro- 
wadzili, że dopiero kiedy urzędowa Gazeta ogło- 
siła konkurs, dowiedziało się miasto, że otrzyma 
trzecią aptekę, a jednocześnie, że tę aptekę nik 
inny nie otrzyma tylko p. J. dzierżawca od roku 
apteki dr. Bnchella, To mniemanie, że pau J. otrzy- 
ma aptekę tem pewniej się w mieście utwierdziło, 
albowiem z całego miasta, z grona mieszczan za- 
chych, a zajmujących stanowisko, żaden nie dostą- 
pił zaszczytu gościć i być goszczonym przez pana 
starostę tylko pan J.; mówiono mawet o przyczy- 
nie tej ścisłej przyjaźni, co nawet na wiarę zaslu- 
gaje, lecz pewności namacalnej niema, przeto za- 
milczeć lepiej, 

W skutek rozpisania konrknrsa ubiegali się 
między wieloma zasłażeni prowizorowie pan D., 
który przeszło lat trzydzieście bez przerwy po ap- 
tekach w Tarnopolu Ypracuje, pan M. również za- 
afużony w naszej gminie aptekarz, makoniec pan 
L., syn lekarza tutejszego, który wiele lat w Tar- 
nopolu jako prowizor spędził; a za panami M. iD. 
obywatelstwo miasta do pana starosty nawet prod- 
bę o uwzględnienie tychże licznemi podpisami 
stwierdzoną podało 

Po upływie terminu, przesłał pan starosta, jak 
to ustawa opiewa, wszelkie podania do greminm 
aptekarskiego do Lwowa dla ułożenia terna, nade- 
szłe ze Lwowa terno nie zawierało imienia pana J., 
a tylko o tego szło panu staroście, Po tygodnio- 
wym namyśle nareszcie 'an starosta nadaje kon- 
cesję panu K. ze Lwowa, rozgłasza to sam w mie- 
ście i dotyczący dekret jnż był w ekspedycie, lecz 
w kilka godzin cafa osobiście p. starosta z ekspe- 
dytu ten akt, a w mieście rozchodzi się wieść, 
nie tylko o cofnięciu, ale, że aptekę otrzyma pan 
J. Myślano, źe p. starosta w prost jak przed tygodniem 
dał z terna pann K., tak dziś z poza terha pann 
J. Lecz inaczej się stało. Pan starosta sonduje po- 
le, czyby przez Radę gminną za panem J. nie mo- 
żna wywołać manifestacji jemu przychylnej, dowie- 
dziawszy się, że z wyjątkiem kilku menerów, cała 
Rada przeciw pann J. się oświadczy, a miejsco- 
wych popierał będzie, pan starosta wpada na myśl 
sproszenia sobie. Rady przybocznej (Beirath), wy= 
biera do niej wtajemniczonych dwóch menerów i 
dwóch dla formy obojętnych, z których ostatnich 
jeden wezwania nie przyjął i lekarza powiatowego, 
zwolennika pana J., przedstawia tymże cel ich 
zwołania i proponuje układ terna nowego. Na prze- 
mowę lekarza powiatowego, przychodzi wybór do 
skatka; dla formy postawiono Imo M., IIdo D., IIItio 
J., zapełnie podłng życzenia i programu pana 
starosty. 

To się działo w poładnie, a po piątej godzi- 
nie po południa pan J. juź był w posiadaniu de- 
kreta, wręczonego mu na domiar przez sekretarza 
starostwa. 

Nieporozumienie. Pismo Czech opowiada 
następującą amegdotką: Jeden z biskupów polskich, 
miał posłuchanie u ojca św. i prosił go przy koń- 
cn na kolanach o błogosławieństwo. Papież chętnie 
zadośćuczynił jego prośbie i wnet kazał mu pod- 
nieść się; ale biskup nienależał wcale do olbrzy- 
mów, a krótkowidzący papież widząc przed sobą 
drobniutką figurę i sądząc, Że biskup ciągle jesz- 
cze klęczy, powtórzył swój rozkaz. Teraz poznał 
dopiero bisknp, co było powodem pomyłki papieża 
i rzekł: „Beatatissime Pater, ipse fecit nos et 
non ipsi nos." 

Sprostowanie. W wczorajszym numerze 
podaliśmy, że nadinżynier p. Wierzbicki złożył na 
zakupno obrazn Unja lubelska 600 zir. Prostnjemy 
to doniesienie tem, że ową kwotę złożył p. Wierz- 
bicki zebraną za pośrednictwem inżyniera kolei Ka- 
rola Ludwika p, Gostkowskiego li od urzędników i 
służby kolei K, L. Pan Gostkowski ma jeszcze 
na ten cel zebraną kwotę przeszło 200 złr., którą 
złoży wraz z imiennym spisem dawców urzędników 
i slużby kolei Karola Ladwika. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Od praktycznych gospodarzy i właścicieli 
większych majątków otrzymaliśmy po hwalne nzna- 


nomoi c zc 
OMIGTĆ Stefana Czarneckiego; 


nowy Obraz znakomity (na wykończeniu), 
»lejno-druk, 34 cale dlugi, 25 cali wysoki, 
w ramach 5 cali szerokich, bogato złoco- 
nych, można już zamawiać za cenę 40 zł., 
w lżejszych ramach o wiele taniej, także 
w ratach miesięcznych, 

w księgurni 


F. H. RICHTERA, 


2611 we Lwowie. 1—3 
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Adolf Klein Hamburg 


Kaffee, Thee, Gewiirzo Thrane, Delicatesen 
Colonialwaaren und diverse  Apothekar- 
artikel. 2353 2—5 


Z dniem 1. lipca rb. 
dwutygodnik 


„SB Z IK ICE“ 


społeczne i literackie 


zamienia się na pismo tygodniowe. 

Odtąd „Szkice* wychodzić będą w każdą 
sobotę w formacie dotychcząsowym, ar- 
kusz druku, wraz z osobnym dodatkiem za- 
wierającym tłumaczenie najcelniejszych u- 
tworów literatury zagranicznej. W pierw- 
szym dodatku wydawany będzie przekład 
z własnego dzieła p. Gustawa Rovani: 


„Młodość Juliusza Cezara“, 

0 którym to utworze literalnie krytyka 
europejska odzywa się z uwielbieniem. 

Pomimo podwojonego nakładu „Szkice“ 
podnoszą prenumeratę zaledwie o czwartą 
część, Ód dnia 1. lipca prenumerata wy- 
nosi: w KRAKOWIE rocznie 8 zł., pół- 
rocznie 4 zł, kwartalnie 2 zł. Z prze- 
syłką razem 9 zł., półrocznie zł. 4,50, kwar- 
talnie zł. 2.50. 

PRENUMERATĘ przyjmuje: 

Stęgarnia 


A. DYGASINSKIEGO 


w Krakowie; 
Redąkcja „Szkiców* w Krakowie, oraz 
l wszystkie księgarnie krajowe, 2554 2—3 


IF Prawdziwe "TĘ 


Olomunieckie KWARGLE 


polecam w całych paczkach 


pojedyncza sztuka Á et. 


Wyborny SER ementalski 
JF Co dni 14 we 


| Wody mineralne 
Karol Klimowiez 


Lwów, ulica Wałowa l. 11. 


Dyetarjugz 


w jednym z uprzy. zakładów krajowych; 
zdolny korespondent w polskim i niemiec- 
kim języku, posiadający praktyczne wia- 
domości o budownictwie ziemnym; poszu- 
kuje od 1. lipca odpowiednego zatrudnie- 


nia, na prowincji lu 
Bliższe wiadomeść pod adresem M. S. B. 
post restante Lwów. Á 


nie dla żniwiarek pp. Hornsby i synów, zwanej 
„Spring Balanze“, jako zupełnie odpowiednych dla 
naszych gospodarstw I łatwych do użycia dla rol- 
ników na równych i nierównych polach — nad- 
zwyczaj lekkich, bo zaledwie 8 cetnarów ważących, 
przeto niewymagających zbyt silnego sprzężaju — 
tak, iż para koni miernych lub para wołów sknte- 
cznie użyte być mogą. ŻZniwiarka ta odszczególnia 
się i tem, że koziołek dla poganiacza, jakoteż cała 
maszyna spoczywa na sprężynach, co modyfikuje 
wszelkie wstrząsanie , uderzanie i parcie części 
składowych, i zapobiega prawie całkowicie uszko- 
dzenin i jednostajny ruch maszyny powoduje. Zni- 
wiarka ta otrzymała w drodze konkurencji wysta- 
wowej w Arcis sur Aube, we Francji, medal złoty, 
przewyższając inne jak Champion, Jonston, Wood 
i Howars — również przez e, k. akademię rolnic- 
twa w Altenburgu jako najlepsza i najtrwalsza za- 
leconą została. Cena tej żniwiarki jest równie bar- 
dzo przystępna, bo kosztuje 440 złr,, z podwójnym 
zaś odkładaczem 455 złr. a. w. 

O urodzajach w prowincjach i krajach za- 
granicznych, względnie wywozu zbożowego do- 
chodzą nas wiadomości, że w zachodnich 
prowincjach Austryi na wielki eksport 
liczyć nie można. W Niemczech urodzaje 
o tyle są udałe, że wystarczą prawie tylko na 
zaspokojenie potrzeb własnego kraju. W An 
glii spodziewają się korzystnych żniw. Stan 
urodzajów w Ameryce, przeciętnie jest 
średni, i nie można się spodziewać, ażeby swe 
zboża na targi europejskie przysłać mogła. Z 
Francyj nie bardzo pomyślne o urodzajach 
dochodzą wiadomości i nie liczą wcale na do- 
bre i korzystne zbiory. Jeżeli przeto żniwa nie 
dopiszą, spodziewać się należy, że wywóz zbo- 
ża do Francji okaże się niezbędnym i dla kra- 
jów obfitujących w urodzaj, będzie sposobność 
korzystnego tamże spieniężenia swoich płodów. 
W ogóle zaś we większej części Europy ocze- 
kują pomyślnych zbiorów. 

Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 18. czerwca 1875 ro- 


ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 23 c.; żyta 
77ft. 2 złr. 29 C; jęczmienia 66ft. 1 złr. 78 c. 
owsa 47ft. 1 złr. 82 c.; hreczki 75ft. 3 złr. 09 c., 
fasola 85 ft. 7 złr. 15 ct., grochn 95 ft. 
2 złr. 60 ct; ziemniaków — złr. 75 ct. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent; siana 
1 złr. 36 c., słomy — złr. 84 c. wełny — złr. 


— e. — Sag drzewa twardego 13 złr. 50 c., 
miękkiego 9 złr. 70 c. — Fant mięsa wołowego 
25°, ©, — Mas okowity 45° 52 e., 389 40 c. — 
Wiadro spirytusu 45? 18 zl., 76° 28 zł, 86° 34 
zł„ 90° 35 zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Ks. Parucki, syndyk tutejszego konwentu 
00. Dominikanów, wyjechawszy do Karlsbadu, 
został tamże tknięty apopleksją. Na wiadomość 
o tem udał się, jak donosi Dziennik Polski, na 
miejsce ks, prowincjał Jastrzębski pociągiem 
pospieszuym, albowiem sparaliżowany, miał przy 
sobie dość znaczny kapitał. 

Z Bielska donoszą nam, że transporta gór- 
skich koni ku granicy państwa Niemieckiego 
trwają tam bez przerwy: Świeżo prowadzono 
tam ku stacji kolei w Dziedzicach całą masę 
koni, zakupionych aż w okolicy Nowego Targu 
i Czarnego Dunajca, pod konwcjem górali tam- 
tejszych, którzy opowiadają, iż konie te, pła- 
cone przez ajentów saskich po 150 do 180 złr. 


przeznaczone są dla wojska pruskiego, Daleko 
większa ilość takichże koni idzie z Tęgier dla 
wojsk w okolicach hanowerskich. W Białej za- 


kupują Prusacy co tygodnia po 10 do 12 
sięcy sztuk nierogacizny. 

Nowa węgierska ordynacja wyborcza nie 
dopuszcza już takich scen, jakie się dawniej 
odbywały przy wyborach do sejmu. Przed kil- 
ku dniami wydarzył się dopiero pierwszy wy- 
padek krwawej bójki, a to w okręgu Kórmendz- 
kim między skrajną lewicą a liberałami, tj. 
stronnictwem rządowem. Było zresztą tylko 20 
osób lekko a 5 ciężko rannych, Z ostatnich 
część już umarła. 

Dnia 16. bm. otwarty został kong'es gre- 
cko-katolickiej metropolii rumuńskiej na Sie- 
dmiogrodzie do załatwienia administracyjnych 
spraw kościoła. 

Wiener Ztg. ogłasza powszechny traktat 
pocztowy. 

Na posiedzeniu angielskiej Izby niższej d. 
18. bm. oznajmił Whalley, że 6, lipca zapro- 
ponuje złożenie komisji z łona Izby w sprawie 
bezprawnego osiedlania się jezuitów w Anglii. 

Zmowa robotników w Borinage w Belgii, 
przybiera ustawicznie coraz większe rozmiary ; 
porządku nie zakłócono nigdzie. 


Z Warszawy telegrafują d. 18. tm., 
duiem przedtem wygrał „Przedświt* 


ty- 


że 
hr. Jana 


ulica Kościnszki Nr. 8, 
1 załuiwia pożyczki 


kopa 48 ct. nice, 


funt 76 et. 


otrzymuje wieże p 878 neralne, kopalnie węgla, 


5. poszukuje lasów 


tego i sągów. 


W. S. Wilczyński 


| właściciel Domn bankowego we Lwowie, 
stosunki tak w kraju jak i zagranicą, 
warunkami na dobra, realności i kamie- 


2.przyjsnuje do jak najkorzystniej- 
szego umieszczenia na czas dłuższy lub 
krótszy większe i mniejsze kapitały, 

3. ułatwia kupna i sprzedaże dóbr, 
realności, kamienic i wszelkie parcellacji. 
4 ma oddane do wypuszczenia roz- 
liczne dzierżawy i folwarki , źródła mi- 


sztuk lub gotowych progów, drzewa rznię- 


Tarnowskiego pierwszą nadgrodę rządową 1000 
rubli, drugim u mety koniem była „Ewa“ Al- 
freda hr. Potockiego. 

a 


- Telegramy Gazety Narodowej. 


Berlin d. 19. czerwca. Jubileusz hbi- 
twy pod Fehrbelin odbył się w Hackenbergu 
przy licznym udziale publiczności. Kładąc 
kamień węgielny pomnika elektora wielkie- 
go, wskazał następca tronu na powolny roz- 
kwit Prus, które doprowadziły do tego, że 
losy Niemiec w pewnym dzierzą ręku. Przy 
toaście na cześć cesarza, następca tronu przy- 
pomniał sobie swoję lekcję, i ponownie wy- 
kazując, jak potęga dynastji Hohenzollernów 
stopniowo doszła do obecnych rozmiarów, 
dodał: Niewolao nam wszelako nigdy się 
przeceniać i zapominać, jako winniśmy wdzię- 
czność Bogu, który nas prowadził. 
a o 


Wiedeń 19. czerwca 1875 
godzina 10. minut 40 przed poludnie:c. 


Akcje kred. 220.75 Augle-anstr. 120 40 
Unionsbank 99 80. Vereinsbank —— 
Kolsi Kar. Lud. 234 50. Kolej połndu 10450 
Franko- austr. —.—. Banbank —.— 
Losyz r.1860 —.—. Oblig. indem — 

Staatsbahn -——, Wied. Framw, — 

Ostbahn ——, Napoleondoar —.— 


Rubel papier. Usposab. słabsze. 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 19. czerwca 1875. 
godzina 2. minat 20, po południa. 


Akcje fran.-aus. 38.50 Węgier. kred 2321 — 
Anglo - austr. 121 25. Uniousbant 100.25 
Kolej Kar. Lud, 23450. Nordbahn. 195 50 
Kolej południo. 104.—. Kolej Alf5d. —— 
Kolej Elżbiey 179.25. Kolsj Lw.-czer 135.— 
Weg. Nordotatb. 125. —. Vereins-Bank —.— 
Wiener- Baugós, 27.—. Weg. Osthab». 54.25 
Gal. indemniz. 87.40. Losy z r. 1664 134 — 
Franco-H.-Bank 59.50. Verkehrstan 89.50 
Losy tureckie 53 75. Bauvcank-Ast. 1150 
Kolej państwow. 283.50 Bankverein 103.— 
Wied. Bauver. 22,75. Losy węgier. 80.70 


Usposobienie silne. 

Berlin, 18. czerw. Rnas. Banknoten 281.20. Cre- 
dit. Act. 396— Lombarden 190.— Galizier 105.50 
Staatsbahn 510.— Rumänier 34.80 Oesterr.-Bank- 
noten 183.85, Usposobienie: słabe, 


W TEATRZE br. SKARBKA 
w niedziełę d. 19. czerwca 1875 
Po raz drugi: 


ZIELONY SZAŁ 


Kom edja w jednym akcie pp. Dumasa (ojca) i Eu- 
geniusza Nua. 
O80 BY. 
Honrad de Francarviile ka- 
pitsu marynarki 
Klara Wilkins 
Sierżant 
Garson 


P. Ładnowski. 
Pui Nowakowska, 
P. Galasiewicz, 
P. Dębicki. 
„Rzecz dzieje się w hoteln w Calais, 
Dwadzieścia eór na wydaniu 
Komiezna operetka w 1. akcie F. Snppego. 
Kapelmistrz p. Jarecki. 


OSOBY. 

Baron le Coq P. Dobrzański. 
Almina Poi Zimaier. 
Limonja Pna Wajcówna. 
Fanchetta Pna Szirer. 
Precjoza Pni Linkowska. 
Habiczka Pna Heger, 
Hungarja Pna Adler, 
Judyta Pna Heber. 
Wanda Pna Wacha. 
Peregrina Pna Zamecka. 
Ajczykita Pna Kirchner, 
Hidalga Pna Świętosławska. 
Lizetta Pna Gajewska. 
Marietta Pna Muszyńska, 
Otilia Puna Zion. 
Elwira Pna Weigel. 
Nina Pni Salamonowa, 
Lidia Pni Heimel. 
Melma Pna Kwiatkowska, 
Wirginja Pna Milska, 
Pomarja Pna Szymonowicz. 
Sidonja, służąca w domu 

rona Pni Dobrzańska. 
Agamennon Parys, wete- 

rynarz P. Zboiński, 


Rzecz dzieje się w pałącykn Barona, 


Początek o godzinie Smej. 


WUMEN 1-0 
W skutek zwinięcia wiedeńskiego składu 
ubiorów dla panów, księży i dzieci, od- 
bywać się będzie w handlu 
J. DURSTA w Zarnopolu, 


|ulica Perla, obok apteki p. Buchelta dnia 
12. czerwca r. b. i w dnie następne 


zupełna wyprzedaż 


wiedeńskiego składu sukień gotowych, 


BĘ" po znacznie zniżonej cenie. "GRĘ 


O czem się niniejszem Szanowną P. T, 
Publiczność uwiadamia. 2:61 3-5 


mając rozliczne 


pod najlepszemi 


Do sprzedania w Sanoku 


Realnoscć 


wosku i nafty, 
na morgi, na 


1968 9—? 


Co dn 


obznajomiony z mani- 
pulacją sądąwa i władz 
politycznych, kasową 
jakoteż i rachunkową 


w Lwowie. lub pocztą na calą 


świeże trausporta 


Wód mineralnych 


z wszelkich Żródet naturalnych 
krajowych i zagranicznych 
otrzymuje i poleca handel 
Karola Bałłabana. 

Łaskawe zlecenia z prowincji u- 


skuteczniają się natychmiast koleją 
alicję. 


składająca się z 3 morgów dobrego 
gruntu, *, morga ogrodu, domu mic- 
szkalnego o 5 pokojach, kuchni i pi 
wnicy, stajni na kilka sztuk bydła i 
stodoły tudzież z prawem Zbiórki drzewa 
w lesie gminnym. Położenie odpuwie- 
dnie na cele fabryczne, 

| O bliższą wiadomość zgłosić się na- 
|leży do R. Z. w Administracji Gaz. 
Narodowej. 3500 3—8 
C E ë T A 

Przez Jego cesarską Mość 


Franciszka Józefa I 
odznaczona wyłącznym przywilejem 


i 14 


Trucizna na szczury. 


jest prawdziwa do nabycia: 
we LWOWIE u pp. K. Iskierskiega, 
J. Beisera, Z, Ruckera, P, Mikula- 
scha, w STANISŁAWOWIE u Ste- 
chera v. Sebenitz; w KRAKOWIE 
u p. M. Jaworskiego. 237904 0 
Cena sztaki 5: et. 
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L] 7 

bla Rodziców 
© 
Szkole froebłowską trzyklasową i pen- 
syvuut (lu dziatek wieku od lat 3 do 10! 
przeliesiismy z ulicy Hetmańskiej do domu 
ir Toteekiego przy ul. Kopernika wprost 
Wydziełu krajowego, w głębi parku na la-| 
wu, czydi blisko placu Cborążczyzny; w stó-! 
rym to domu zajmujerey 10. pokoi, a przy 
nim w ogrodzie urządzilismy gimnastykę 
d'a dziatek naszej Szkoły i Pensyonatu 
W porze ciepłej i pogodnej. 
uziatki uczą sę. gimmustykują i bawią si 
w ogrodrie, zaś w zimie lub w niepogode 


Za 10.000 marek państwowych 


(Reichs-Marken), —- zakupił handel 


Karola Ballabana 
HERBATY CHINSKO-ROSSYJSKIE 


najlepszej jakości, woni wy- 
śmienitej, ciemno naciągające ,i mogę B 


. LA 
takowe sumiennie polecić i śmiuło po- , | Nh O 
wiedzieć, że lepszem źródłem do zaku- p 1 e p S J e 
| e 


pna takowych ani składy brodzkie, ani 


CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I GEBY 
5 l j ý | j (i i "P ( PA, z: WS ED w U r 
I EDEOD ZEE 7 ĘRE, P I U 0207 © = SĄ SWO 9 -i hea aA / R) SĄ za 2 4) 
zalecane w słabościach gardła, ehrype . zapaleniu gardła, zawrzodowaniu w ustach, euchnacemu eddechowi, 
( - l | K I E R K I irrytaeji w gardle i gębie przez palenie ty onie, zapobiegają działaniu merkurjusza Lekarze zalecają je azeze- 
gólniej kaznodziejom, moweon. profesorom i Spiewakem, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają stru- 
dzeniu gardła. — W Paryżn wapfecep. Detbana, Faubourg St. Denis, 90, we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w 
DETHANA Krakowie w aptece p. FTrauczyńskiego pod Korena, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują 
16338 1! -? 


środki lekarskie zagraniczne 


Mam zaszczyt zawiadomić PI. Publiczność, że założylenm w mych di 
brach wyrebnie 


Donoszę Szanownym gospodarzem miejskim, że temi dniami otrzymałem 


w salach Szkoły. Wakacji nie mujj wiedeńskie. nawet petersburgskie za- (padaczka) leczy listownie lekarz P g E wprost z Anglji : 

wcale w naszej Szkole, dziatki uczę-|] szczycić się nie mogą. _ E ecjilny Dr. Killise h. BULIO N U M SNEGO UW EW ï PS 

szczują do niej w lecia i w zimie codzien Zaręczam, że co do gatunku, moje gi. Drezden, Wilhelmsplatz 4. (dawniejjfj] w którym to celu postarałem się o zdolnego w tej mierze kucharza, a wyrób a: r 4 

nie, oprócz dni świątecznych. Za naukcjj] herbaty o całego guldena przewyższają Berlin). 2287 6—18 jest staranny ze świeżo bitych wołów, cieląt i jagniąt, z dodatkiem dro- czyli rzepę pagtewna w zdrowem ziarnie 

dziecka od 9. do 1. miesięcznie 8 zt. Zali dobrecią powyżej wymienione składy. Ki Skutki w setkach. biu i dzieczyzny. s > 1 polecam łiskawie po następujących cenach: 4 

lekcje wowy francuskiej od ?. do 4., mie- ———— = Hurtowną sprzedaż tegoż wyrobu (na całą monarchię) powi :- pliku: AM dig”. : cetuar cl. 2 a fuant T c. 

sięcznie £ zł. Za zabawę i gimnastykę A z A : rzyłem domowi handlowemu wazy mi R 5 d " n 4 c. 

dziecka w dnie pogodne w ogrodzie od 4 Ze zbioru 1874 r. | Dla dobra cierpiącej ludzkości ST MARKIEWICZ we Lwowie Żółty kańwiowy . - . . | n Fal ABON zł: 
Wszystkie gatunki razem zmięszane „ maL 80 c. 


do którego pp. lnpcy i odsprzedajacy zgłaszać się raczą. 
Rogóźna dnia 16. czerwca 1875. 
MICHAŁ hr. KARNICKI. 


Pewołując się na powyższe oświadczenie polacam : 26211 3 


BULION MIĘSNY 
z wyrobni JW. br. Karniekiego jako znakomity, kiarowny i smaczny 
wyrob, jakiego dotąd w handlach jeszcze nigdy nie bylo. 
dł po cenie 3 zł. 60 c. za fnnt wagi wied. TWE 
rzy kupnie hurtownym pp. odsprzedającym edpowiednio taniej. Opa- 


do 6. miesięcznie 1 zł. Za pobyt dziecka 
od 9. do 7. z objadem i kolacją miesięcznie 
15 zł. Za stałe umieszczenie dziecka, mie” 
sięcznia od BOstn do 40 zł. 1618 1—1 


Pietraszewscy. 


chińsko -rossyjska herbata przytaczamy szereg pism pochwal 
ma wagę wiedeńską : nych, które najlepiej dowodzą o wy- 

1 funt Congo cesarskiej 2 zt. śmienitych skutkach 

1, Herbatyfamilijnęj 3 , TE prawdziwych D 


l. Melange dełoskau $ =, W I E H E L M À 


1, imperial 
antiartretyoznych antireumatycznych 


Cybiki oryginalne na miej- 
scu opakowane w ołowiu 2*/4 ft. 

krew czyszczących 

ziółek. 


| Rzepa pastewna Sierniówka zwana 

WY biala, okrągła, lub długa, cetnar ck. 45 zł. funt 6 ct. 
BK Powyższa rodzaje turnipsu i rzepy są nieocenione jako pokarm dla bydła 
(RÒ sieja się od czerwca do sierpnia 2 funty na morg. 

| WILHELN ADAM we Lwowie 
przy placu Matjackim Nr. 38. 


wagi wiedeńskiej ważące, wy- 
śmienitej Herbaty . . . © , 
Karpistra z blachy, lakiem 
chińskim lakierowana ważąca 
6 funtów wagi wiedeńskiej 20 ,„ 
Także otrzymałem prawdziwe chiń- 
skie tace, drewniane koszyki ryżowe i 
czajniki wyrobu chińskiego. 2352 6-12 


E: Jako bardzo realny i rzetelny uznany 


kowanie w staniolu i wignetach z firmą fabryki w pakietach około 1funtowych. 
ST. MARKIEWICZ we Lwowie w rynku |. 42. Skład fabryczny płócien i towarów modnych 
a HENRYKA SINGER 


po cenach fabrycznych 252: 2—3 - i 
ET BE aere R m z ; Wiem, Fiinihaus, Schonbrunnerstrasse Nr. 36, 


y a 7 . . | 
Ji GLASER we Wiedniu, Do p. Fran. Wilhelma, apt. w Neunkirchen. jest w stanie GB" «a w anonsach znajdujace sie arty- 
Najlepsze i najtańsze wskutek ogromiego obrotu CG CÉ, zn EPL 

Źniwiarki „Springbalance* i kosiarki 


12 Karnthnerstrasse 12. Haiaborg, 21. listopada 1874.) 
zastępca paryzkiej fabryki. |-- = —_-—-|  Wielmożny panie! Z wdzięczności czuję wszystko po IB - 1 1 2 Rowi większy wybór. 
Takowy utrzymuje też najróżnorodniejszy i najobfitszy skład le pszych 
5 c; a 
„Paragon* R. Hornsbyego i Syna, 
otrzymały powtórnie przy konkurencji Żniwiarek i kosiarek w Arcis sur 


e : ma, ją się zobowiązanym, donieść panu, żé wyra- 
n M M (A: : SOA 
> Cen iki bezpłatnie. DA IN = cz» jarmarku w Mościskach ji. pana aniartretyczno i antiren=| = e uje z 
i cieńszych towarów, i jest w skutek zakupna za gotówkę w możności ta- 
kowe za zadziwiająco tanie ceny, żadnej konkurencji się nie obawiającej, 
Aube, Amiens, Caen i Burg (we Francji) w Zurychu (w Szwajcarji) i 
w Nagy Arad (w Węgrzech) pierwszą nagrodę. 


I 
wary na suknie, składające się z gładkich lub carirt luster, materyj, mohairs 


i alpacca, balernos, kolorowych rypsów, muszlinów i batystów, atłasów, ba- 
ryżów, mozambiques eertis, najcieńszą francuską alpakę, terno, najcieńsze 
francuskie pojedyńcze i podwójne kaszmiry. materje mantelets, czarne aksa- 
mity czarne i farbowane materje jedwabne przednie ciężkie płótna, kra- 


jest do odnajęcia kilka pomie- |matyczne, krew czyszczące ziółka, uwol-, 
b szkań z wiktem lub bez wiktu. Bliższajniły mię od cierpień, na które nie poma- i J 
= : sprzedawać; zwraca zatem w obecnej porze uwagę na modne to- 
DZIERZA WA. 
dwie mile od Stryja, a mila od 


wiadomość w handlu A. Btrzele- gała żadna medycyna. 
dworca kolei w Bolechowie, obej- 


z Zgodnie z prawdą potwierdzam mojen 
ekiego w Mościskach. imieniem i pieczęcią, że przez ośmiomie- 


sięczne użycie jednej porcji codziennie, u- 


KANTOR STRĘCZEŃ |wolnitem się. cierpiąc 7 lat ua 


mująca 1600 morgów dzierżawnego n Epilepsis, al. : Żmiwiarki „Springbalauc* dwajakiej jak najdoskoualszej jowe i zagraniczne muszliny i batysty, wstażki we wszelkich gatunkach i 
obszaru w równinach w którym WIKTORJI ZA LESKIEJ ay dj i od 14 miesięey nie konstrukcji: z podwójnemi odkładaczami do żęca większych szerokości za połowę ceny fabrycznej i na wiele jeszcze innych artykułów i 
w Fary p k lub mniejszych snopów, oraz z przyrządem do pəánoszenia wyłęgłrgo poleca się z całą gotowością do rozsełek próbek okazowych franko wszyst- 


przeszło 600 roli, reszte pasze 
wotowe, pastwiska i łąki. Mie- 
szkalne i gospodarcze budynki 
gorzelnia, młyn, młocarnia, z go- 
towym obsiewem, tudzież z ży- 
wym inwentarzem lub bez tako- 
wego, jest zaraz do obięcia. 
Bliższą wiadomość na osobiste 
zgłoszenia się udzieli zastępca 
obszarów dworskich w Czołha- 
mach obok Bolechowa, lub wła- 
śccielł w Wiktorowie pod 
Haliczem. 2575 1—3 


Rue Brechant 11. Batignolles. bli Zechciej pan to dla dobra ludzkości pu- 
Dawna uczennice hotelu Lambert, księ- rh all inat ia 

żny Adamowej Czartoryskiej zajmujo się. A 4218 gnacy Berger. 

umieszczeniem guwernerów, guwernantek| = 5, $4. A s ' r 

i hon do dzieci I'rancuzek i Angielek. TERE Barw Uk Łe 
: SĄ k c.k: z i tele- 

(Lisfefrzyiiwje ię tylko Się OBW. graficznej w Hainburgu, to pismo w obec 

mnie podpisał. 

|  Hainburg, dnia trzydziestego listo- 

jpada 1874. 


kich towarów i spisów towarów. 
ia się jak najlepsza. 2535 2—10 


zboża — i z pojedynczym okladaczem dla swoj lekkości (wagi 300 ft.) 
wymagają małej sily pociągowej. 1627 1-6 

Hofherra patentowane kieraty, młoearnie, najlepsze siewni- 
ki rzędowe i szerokorzutne tudzież pługi do orania i cegartywania kar- 
tofel całe z kut go żelaza dostarcza każdego czasu pod gwarancją 


Usługa zapewn 


ic 


Jan Wichera, 


skład machin roiniczych, Lwów ulica Grodecka l. 47. 


E 
| Prowidentia“ 


dom wszelkich zleceń i agentur 
w Wrocławiu Werderstr. 5a. 

Przyjmuje wszelkie agentury, po- 
leca swoje usługi do pośredniczenia przy 
sprzedaży, kupnie i wydzierzawieniu dóbr 
lasów, fabryki, handli, narzędzi rolui- 
czych itp. oraz przy lokowania kapitałów. 

Umieszcza osoby w fachu kupie- 
ckim oraz technicznym (dla dających 
miejsce bezpłatnie). 2623 1—6 


teczny w skrofulicznych slabościach silnych boleściach w czasie porodn, uporczywych 
liszajach, wyrzutach syfilitycznych, Świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzinieniu gruczołów, chorobach zaraźli- 
wych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. 1839 20—22 


Do p. Fran. ła apt. w Neunkirchen. = z= zza wi = 
ma, | NE im | o RC E, 
HA A e oh aż ub Towarzystwo przemysłowe, 


Pańskie ziócka antiartretyczne i anti- 
reumatyczne, które kupuję w apt, pana Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
we Lwowie, 


Angusta Hofstatter w Linzu, działają u naes 
zawiadamia niniejszem, że otworzyło 


Ant, Pravicini, m. p. 
c. k. notarjusz. 


- Wystarczy jedna próba! 


aby się o dobroci moich towarów po zadziwiajace 
taniej cenie 


bardzo skutecznie, zasługują na  rozpo-| 
wszechnienie, gdyż nawet nasz lekarz Dr.i 
Nieki zdumiewa nieraz, że ja na tak cięż- 


Z>=== ===" kie cierpienia reumatyczne, gośca i na o-| IÁ xd 1 
c= 2 , ct. $ 2 pit iia PRM toni ziółkami wyleczy- e, 66 Bióro komisowe dla przemysłu, 
o praakonać, NJ APARATY do tuszów, WANNY do łam się. Zasełam panu moje uszanowanie. . pa ; » i narzedzi przemysłowych fa 
płótna aaae A raaa raa Mag = "lam Kani, it Biżone ceny: fake i a uliczce RA IGN 
sztaką 50 tok. 5, szeroka weha i3 sł. KO a. talów, zakładów PERO i prywatnych, cielka domu 1. 6. 99 o) yczny ych. Jako ` RA Sas a 
m 30 „ la szer. waba Iniasa 8 ał 10 e. |u fabrykanta ML. Steiner, we Wiedniu, a budəwlanych, oraz przedmiotów produkcji krajowej i zagranicznej. 


" 9% „08 OE TA OZ Taberstrasse Nr. 29. Do p. Fran. Wilhlma, apt. w Neunkirchen, Bióro otwarte od 9. do 1. i od 3. do 6. 


Lad s y 
Jedwab i wstążki jedwabne. Angielskie aparaty do tuszów Komorn (Węgry), Ą s | l p tl d ( í A w. Sy > 
edwa jedwab noblene we ws ieh gład- i : | i = przy ulicy Kopernika Nr. 9. na dole, — 
Jedwab lub jedwab noblene we wazystkieh gład : z Wh 30. listopada 1874 i DOIE N l Ir d i Jemen ę (w domusjóBukówiczi,  gdziówuczydwiejcei ACz 


A teg e ran _Wielimożny paie! Pozwalam sobio pann 
7 jnajczulej podziękować, że tak byłeiu szczę- 


paleów, łokieć wiedeński 27 gt, Szerokości an 4 É z: z í (] e 
dwa palce dwa łokcie wiedeńskie 27 e. śliwy, i dowiedziałem się o pańskich anti P a di k p tli d b d f PED z EE ? 
eh lp w paski pod sgk | ARIE zo luna cay ininde FOGZICKI E OTUAKA=UENCHLU, | CHLORAL w PERELKACH LIMOUSIN 

para skarpetek 27 ct. po 12letnich cierpieniach, po 3letniem u-| w Paryżu Rue Blanche 2. 


Para 
para podwiazek z szeroka jedwabna kokarda 27 e, u -2=""SELA |, g żywaniu kąpieli, wreszcie po używaniu | „p x ki e dł | 
hiałe ręczniki e pościele lniane, cici-| 18, 35, 50 zł. wszystkiego, co mi kto poradził do smaro e vij 8 Ie Sm arowi () | HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES. 


białych lub w paski pończoch kobiecych lab dzie- 
kie kobierce na podłoge, płócienko na meble) wania i parzenia, kosztowało mię to dużo Dogodny i łatwy środek do uśpienia nawet wtenczas kiedy opium nie 


firanki siatkowe i koronkowe, prawdziwe ko-| Wanny wa- jpienięd a nic nio pomagało, zapomoc r UE : f A ; $ aa 
lorowe perkale, tnreckie materja na szlafroki pielowe = mo- EIEWĘUZY A cAn pO maga O 4 z skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz- 
barchany — łokieć 27 e. cnego AR pańskich ziółek się wyleczyłem. do OSI żelaznych, drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu. 
Materje wełniane. po zł 22 Gani rE raz tysiączne dzięki za dobre śwież vat k W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nie posiada odrażającego 
łokieć szerokości, ciężkie rypay. laatrvaowe dia | NAJWIĘKSZE ziółka, które powinnie znajdować się poleca zawsze w świcZym S$aLunkKu, smaku, Każda perełka zawiera 25 centigramów Chloralu. 

gonale, tybet, gariery, bareże, gładkiei w pa-' WANNY iw każdym domu, gdyż one zastępuja J ka. á zi 
ski wszelkich kolorow tokieć wiedeński nasiadowe doktora. : Gl z | || d il Ge li A a Sirop Choraln (1 gramm Hydrate de Chłoral w łyżce, butelka zawiera 
= M dd. Z pó mr Ponieważ teraz mi się wielu zapytuje. owny SKALA (Ura a 1Cj! e i można we Lwowie w aptece p. Mikolascua; w Wiedniu wap- 


Nowo nlepszone wanny kąpielowe z 3 
Sztuk : È s : ! co mi tak prędko pomogło, to muszę wszyst- 
Wachlarz we RZ lsjaćh 27 ct. piecami, ogrzewające się w 20 minut. wę- 


y - kich do pana odsyłać. tece p. Neustein, 
PA L E mpi : BZ A. akramitnemi glem z8 5 ct. dające ciepła 25—8-* po uparta e tnia mi 4 pakiety | s A AE AE AE E 
ara ARIE a t cenach 35 zł. 50 ct. sę sie | Wlihelma krewezyszczących ziółrk, gdyż PA £ Róż 
ara manszet z kołnierzem ct. Za rzetelna i trwatą robotę gwarantuje się. z € y ący tek, g y 
Chosteczka do nusa luh aa głowę 27 ct. Zlecenia s prowincji załatwiaja się rychło. Cen- potrzebuję akowych dla naczelnika miasta. i 


1885 5 - 13 


Lniana chusteczka do nesa 27 et. iKi ila A k F | . Odprzeda-|Prosz zytłać ztą. 1078111 5—6 
serweta 27 ct, niki ilastrowano b priat Gne EE P ę przy pocztą z « 
Szyldkretowy rzebieB do włosów najn. fasonu 27 e.|JHCJR Opnizcza się rabat. , Z uszanowaniem - 
p By Fesh sh, y Józef Schartner, budowniczy, 1986 35—? we Lwowie 9 
WORSE R a ir inaj CC©©>©© í 
Diadem ango-ozdahiony csarnemi perłami najn. 27 e. Wassergasse |. 1196. + a A 
Że palaren 27 ki | Bank ubezpieczeń wzajemnych w Pradze 
yżerzka ze srebra caga kieri 27 S 5 50! od c 
za nadestaniem got ab zaliczanie załatwia” Ma i | zda A fatszo- g L. LEGRAND przyjmuje w zakres swej działalności, statutami określonej, 
1 a wz nko. Aa- . r 
PASY Za prot E ta af. Towar sprzedaje. na Przy zakupnie zechce PT. Publiczność DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW w oddziałe I. ubezpieczenia na wypadek dożycia; 
si canad paraga WE e eR? p | Wiednia ae uwagę na moją markę i firmę, PARXŹ, 207, ulica Saint-Honorć 1842 24 24 II śmierci: 
BO ASOME od Onato RES e Q” ; tóra na każdym pakiecie na zewnętrznej! s R i oiak A bej Szk, ý 3 
Beck G d Bi 7 r OSY miasta Pana gó Balu aby tym późobeiił WI X PBDE O- ORIZ A ap A, - III. ran agi wzajemne spółwi (stowarzyszenia) 
=- zapobizdz oszukaństwn, 5 k d o piane delikatna i obfita. na przeżycie sso iat on); 
ec 8 p ran d d Główna wygrana 200000 zł. Prawdziwe Wilhelma  antiartryty- Ze EE Rani dA Fota A (podłóg Dra O. REVEIL). Ą ie IV. czyni ubezpieczenia przeciw  szkodom 
we Wiedniu i. Adlergasse 4. Cena promesy Z zł. 50 c. zne i antireamatyczne krew oczyszczające Niezbędne dla ntiyymania pewłoki ciał» delikatną igładka. TENAN: ) 
Uprasz dres sobi chować i takowy dobrze Ę m iółka otrzymać można tylko z międzyna- j -ORIZA ORIZA-LACTE , ` $ m > h 
aa ATENTA 5 miaa | Jach a rodowej fabrykacji Wilhelma antiartry- naeaje „CREME-0R powłoce ciala. | przeciw piegom, plamom na twarzy iemarszk. w oddziale W, czyni u b ez pi e c ze nia przeciw 
[p AI, tycznych , antireumatycznych, krew oczy-, ROMADA AU BAUME DE TAANNIN. ini 
Stary i akład aseknracyjny na osy re ytowe zczających ziółek w Neunkirchen pod Wie- Wyt vary, ionietony poda Preomine aata wionoge praen Drs CHOMEL pe zyanezania glewy gr a d 0 b l c tu. A 
poszukuje DEE TEE TOOTE OII EA E T a ea oi ow ct Sk e A AAE A Dalej tworzy spółki kredytowe dla 
s © à 4 główna wygrana 200000 zł. Pakiej podzielony = poroyj przy IN wie w aptece P, Mikolascha, w magazyn. galanter. K. Strzyzowakiga i u A. GSteita Synów. z h + ł | 7 
iegłych ajentów SZ h zł. t Foe ae e iie według poon Hip przepisów, == - a pm m opa cą A a "r 
nienie 1. GA. Q wraz z objaśnieniem sposobu ażycia w roz- R i i 4 ziela kancji c. k. urzędnikom: państwo- 
i 48 p maitych językach 1 złr. Osobno za stom- Pensionat dla młodych dziewcząt żydowskich. i s P 


wym i urzędnikom prywatnym ; 
2. udziela pożyczek i zaliczek na skrypta dłużne i weksle: 


Wyjaśnienia u-tue (lub na żądanie pisemne) tudzież statuta 
i prospekta udzielają się od godz. 4. —6. po południu w biurze 


Jeneralnej Keprezentacji 2524 5—6 
Dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 
Rynek, l. 45, wchod od ulicy Grodzickich, l. 1. 


do pośredniczeuia przy ubezpieczeniach| 
gospodarczych wszelkiego rodzajn. Fran- 
kowane oferty z dokładnem podaniem 
uazwiska i zatrudnienia, przyjmują się 
ped li. „IK. 80. LWÓW, poste 


restante.“ 2—3 


Wechslergeschäft pel S a a AT Mnie W moim pensjonacie, założonym na zasadach religijnego i rytualnego wycho- 
der Admini- MERCUR“ wdziwe Wilhelma antiartrytyczne, wania przyjmuje-się tylko małą liczbę pensjonarek, gdzie znajdą młode dziewczęta 
stration des 1) antireumatyczne krew oczyszczające ziółka chętne przyjęcie, starauną opiekę tak pod względem moralnym, fizycznym, jakoteż 

A - jotrzymać także można: we LWOWIE ujwydoskonalenie się we wszystkich kierunkach. Znajdą także sieroty lub osamotnione 
we Wiedniu Wollzeile 13. Zygm. Ruckera apt., Jakóba Beisera apt; młode dziewczęta prawdziwą ojczyznę. Rekomendacje posiadam : pana rabina Dr. 
- $ «Joel, Schweidnitzer Stadtgreben, pani bankierowej Sehreyer, Albrechtstrasse, 


OOOO OOOO Ko E i k 07 pani kupcowej Rabe, Carlstrasse, B. Sachs, firma Salomon ML PARK, 


s Knans; w BEŁZIE u Aipa Grossa apt., Carlstrasse. a 
r ; Ę iędleckiego apt; w 
iF- Już 1. lipca nastąpi ciągnienie wg w BUBRCE n L. Międ go apt; L H ffi 
losów premiowych pożyczki miasto Wiednia: BRODACH y S. a w BRZE- ouise 9 mann, 
ZANACH u adenknecht ; w DRORO- we Wrocławiu, Tauentzien-Platz, Galisck Wohnhaus, Thorenigung, 2 Treschen. 


WIENER LOSE. BYCZU u apt. Ludwika Dobrzynieckiego 


Losy te mają rocznie 4 ciągnienia Józ. Aleksiewicza; w JOHANNESTHAL. u| = 


P. Hoffmanna; w ia FAYARD èB 


Gruntowna i szybka pomoc we wszelkich chorobach ! 


Utrzymanie zdrowia polega po większej części na czyszczeniu i czystem utrzymaniu soków i krwi i w po- 
pieraniu dobrego trawienia. Aby to osiągnąć, najlepszym i najskuteczniojszym środkiem jest: 


BALSAM życia dra ROSY. 


Balsam ten odpowiada jak naujiepiej wszelkim tym wymaganiom; tenże ożywia całą czynność trawienia, two- 
rzy zdrową i czysta krew, a cialu powraca dawną silę i zdrowie 

Tenże jest na wszystkie utrudnienia w trawieniu, mianowicie: brak apetytu, odbijanie kwasu, rozdęcie nu- 
dhności, kurcz żołądka, zafleginienie, cierpienia hemoroidulne, przepełnienie żołądka potriwami itp., niezawodnym i 
doświadczonym środkiem domowym, który przez swą nadzwyczajną skuteczność ogólnie się rozpowsze chnil. 


Jedna wielka flaszka 1 zł., pól flaszki 50 cent. 
Bardzo wiele podziękowań jest do przejrzenia. Na zlecenia frankowe wysełam Balsam za pobraniem należytości. 
Wielmożny Punie! 

Potwierdzając odbiór łaskawie mi przeslanych 5 flakonów Balsamu Dra Rosy. oświadczim Panu Że ze skutku 
tegoż jestem najzupełniej zadowolny, zaco Panu niniejszam serdeczńie dziękuję. 

Cierpiałem przez blisko 2 łata na dolegliwości żołądka i czkawkę, a środki przez pierwszych lekarzy tutej- 
szych mi ordynowane pozostały bezskuteczne, Dopiero od czasu gily puński „Balsm życia“ używam, dolegliwości te 
ustąpiły i czuję się jakby odrodzonym; dziękując Boga, że przez przypadek o pańskim w skutkach sywch zaiste cu- 
downym środku się dowiedziałem i pragnąlbym podać ga do powszechnoj wiadomości i polecić wszystkim cierpią- 
cym. Pragnąc wyborny ten Środek mieć awsze w domu proszę Pana o przysłanie mi O fiakonów, na co 10 zir. 
załączam. Składając Panu raz jeszcze moje najszezersze polziękowanie, pozostaję z wys. poważaniein 

Jassy, 5. lutego 1874. (Mułdawa). Jakób Hu'ka, majster bednarski. 

Główny Skład: Apteka „pod Czaruymm orłem“ B. Frangora w PRADZE |. 205/3, we LWOWIE: w apt. 
Rnckera, w KRAKOWIE jedyny skład u p. Trauczyńskiego „pod Koroną“ w Rynku głównym, w STRYJU: w apt. 
Leona Gaertnera, 

Wszystkie apteki monarchii jakoteż handle materj lów mają mój Balsam na składzie. 
Pragska domowa maść nniwersalna 
niezawedny Środek do leczenia wszelkich zapaleń, ran i wyrzutów, Słoiki po 25 i 35 et. w. a. 


Balsam 1A NUK przez lekarzy za najpewniejszy i najniezawvdniejszy Środek na przytępiony slach 


z głównemi wygranemi 200000 zl. 200000 itp. ŁOWEJ n Zawałkiewicza apt; w KOŁO. 
Eh skan nieja 4 itp. |uyji o M. Bolechowera; w KOZOWEJ 
fe orygi , k i y i 2 miesię- r 
Deine Meyag diog coaie pa iu ka a K. Chalbazany apt; w KRAKOWIE ni oa 0, iw gośćsowi, nieżytom, bolon, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 
Ga Skład centralny w Paryżu na ulicy 


wzmych ratach po 0 zt. Trauczyńskiego apt., Jahna Józefa; w NO- 
WYM TARGU u Karola Lauera; w OSWIĘ 

-fi Neuve St, Merri, 40 i we wszyst- 

2 kich aptekach. 1581 9—9 


Pr a ciągnienie |. lipca zglówną wygraną 200.000 zi. . ] 
0 Mi By 3 zk. 50 pi = a RE 5 zł 50 ct. CIMIE u Kon. Slebarskiego; w PRZEMY- 
Izba Wymiany c. k. uprz. wiedeńskiego banku handlowego, dawniej Joh. 0. Sothen, Graben 13. JD H IE 
bromssy przez powyższy kantor wystawione, są do nabycia we wos JT Liebreicta; w RZESZOWIE u apt. A. 
wie u Fr. Schubnutha i Syna. 2506 6—6 WK linowskiego; w STANISŁAWOWIE u 
E. Stecher v. Sebenitz; w STRYJU u Z 
Dragowskiego aptekarza.: w TARNOWIE 


u T. A. Wielogórskiego; w ZALESZCZY- > 
KACH uapt Jakóba Megrusz; w ZŁ0CZO. s 
WIE u Fadenhechta; w ŻURAWNIE i a 
L.  Postępskiego apt. z c 


SLU u J. Gajdeczka; w RADZIECHOWIE 


Matthewsa amerykańskie apar aty 


do wyrabiania wody sodowej 
(Selbstentwiekler) 

dla fabryk, aptekarzy, restauratorów itp. 

"M Znajlepszym skutkiem bywają wszechstronnie używane !!! 
Il Bez siły do pędzenia i mieecksplodujące !!! 

We wszelkich wielkościach mogące napełnić od 150 do 20.000 
syłonów wody sodowej dziennie, są w zapasie. 

Amerykańskie urządzenie (Trinkhallen) do podawa- 
nia wody sodowej, eleganckie z marmuru dla kawiarń, publicznych 
ugrodów, itp. 

Syfony i maszyny do napełniania flaszek, W. 0- 
góle wszystkie czężci składowe. Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 

Każde Żadane objaśnienie udziela fabryka wody sodowej 
J. BRUCKER we Wiedniu, Kolowratring N. 4, gdzie także 
znajdują się na składzie aparaty i będące w ruchu. 

Jenecalnyiu reprezentantem dla stałego lądu 2286 6—10 


JULIUS OVERHOFE we Wiedniu. 


a] 


* % a 
Pigułki dla psow, 
na podstawie dlugoletnich doświadczeń $i 
najsłynniejszych weterynarzy Anglii. wy- 
rabiane przez Franciszka Jans Kwi- 
zdę w Korneuburgu, na psią chorobę, 
padaczke, kurcze, epilepsię, reumatyzm jj] 

i zwykłe choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze 


przeciwko wściekliźnie. 
Cena jednego pudełka 1 ztr. w. a. 
Niesfałszowanych można dostać: 
we Lwowie u Konstantego lsklerskiego, 
u aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta i 
Ruckera; w Krakowie u Jawornickiego, 
w Tarnowie uJ. Wielogórskiego, w Sta- 
nisławowie w apt. Stechera de Sebenitz, 


Każda zpań 


rada będzie dowiedzieć się, czego 


używała sławna 


Nina Łanelos 


do utrzymania swej młodości i 


i wdzięków aż do 90 roku życia. Sro- 
€ dek ten nieopłacony, cudowny do- 
© 
© 
4 


świadczeniem tylu set lat, bo od 
ezasu Ludwika XIV stwierdzony, po- 
siadam jako spadkobierca i podaję 


go za przesłaniem pocztą 3 zl. 


Do J. WVartall, e 
© 
© 


24621 6—10 Kraków Nr. 605. 


Każdy może łatwo kierować. 
Waga ozszogipofodfeu i ozsdaj (EA 


NB. Dla dyskrecji podziękowa- i głuchotę uznany. Cena 1 zł. w. a. 2067 6— 2 


e 

H nia niepublikują się. © 
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Wydawca, alaseid i odpowiedzalny Telik EER PE Nz Z drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skeri. 
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